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o nadiwyaelną
sesje sejmu
W udlle pogłosek strormiictwo ludow-e nra za* 

inicjować ikcje za zwołaniem nadzwyczajniej 
sesji Sejmu. Taką uchwałę powziął łkomittet 
wykonawczy ii-ronmiicuwa, a czeka -oma tylko 
na aprobatę przez kliuib padamemitamy, Który 
odbędzie posiedaaniie 1 łipca.

Wedle ant. 25 komistytucoi prezydów wilnian 
zwołać nadzwyczajną sesję na żądanie 13 
ogółu posłów w ciągu dwóch tyigodm. Jeidina 
trzecia ogółu postów stanowi 14o posłów — 
xę ilość opozycja jest w stanie zebrać tak, że 
o wysłanie pety cji do p. prezydenta nie by toby 
kłopotu. Inna rzecz, czy taka petycja miałaby 
praktycznie znaczenie, tj. azy zwołana sesja 
nadzwyczajna faktycznie doszłaby do obrad.

W pi zeszłości już były wypadk, zwołania 
nadzwyczajnej sesji na żądanie wymaganej 
iłośo posłów. Sesję zwołano i zanim posłowie 
się zebrali już ją odroczono. Prał: ty sta ta tak 
się ustaliła, że uważano potem za niepotrzebny 
tnuć robienia ponownej próby. Jeżeli się doszło 
do tego, że nawet sesję zwyczajną z reguły 
ooracza się na 30 dni, dlaczego nmanoby po­
stępować inaczej wobec sesji, mającej dojść do 
skutku nie z woli rządu, a raczej wbrew jego 
woli?

Toteż prasa sanacyjna iuż dziś pokpiwa so­
bie z nieustalonych jeszcze zabiegów o zwo­
łanie takiej sesd" Z całą otwartością pisze: 
poco się fatygować, kiedy i tak nic z ‘ego nie 
wyjdzie, są przecież precedensy i niema po- 
woidiu, aby teraz miało być lmactze., mż przed­
tem. Ostatecznie nie można temu „rozumowa- 
miu“ odmówić racji. Usiłowania w kierunku 
zwołania sesji nadizwjTzajmej nie mają prze­
ciec' ma celu bawienia się w ciuciubabkę, orze- 
ciwnle — chudtzd o całkiem realno sprawy, o 
omówienie rłośnych i znanych wynaidków, 
jakit w ostatnich dniach miały miejsce w kil­
ku powiatach Małopolski środkowej. A czy kto 
wyobraża sobie, że istnieje +endencja dopu­
szczał i a do takiego omówiiema?

Sejm w obecnym swym składzie ma dla 
opozycji znaczenie tylko jako trybuna, z któ­
rej —  o ile regulamin na ło pozwala — można 
z więKSzą niż np. w prasie swobodą omawiać 
ważne wyoadki życia zbiorowego. O tem wie 
doskonale i oruga strona i stąd pewność, że 
może i zechce do tego nie dopuścić, c o ’ nie 
leży w jej interesie. Tak też zapowiadają.

Mimo to wartoby próbę zrobić, wartćby 
choć dlatego aiby mieć niezbity dowód, do ja­
kiej] róF ten Sejm spadł. W  azaisie, gdy iśtoleaą 
caiK rozległe pełnomocnictwa, które wkrótce 
zapuwtne zaczną działać w formie uekretów, 
nie można ani rta chwilę — pomijając inne 
względy — przypuszczać, aby rząd zgoidtoi? 
sie na pokrzyżowanie talk uproszczonych dróg, 
po których równolegle chodizą administracja i 
ustawodawstwo. Są to talk wydeptane ścietżkiJ 
że chodzący niemi nie pozwolą się zepchnąć 

nich na szerokie drogi. Sesja nadzwyczajna 
jest komins niepotrzebna szkoda zachodów.

0 ciem neeDeznlecznic pisać?
O Grodzisku Dolnem w powiecie łańcuckim. To pozostawiło u nas Małą plamę na wczoraj­

szym numerze.

„Straż przedmą" młodzieży gimnazjalnej
Przea niedawnym czasem wyszedł ogólnik ku- 

raUwjuau szkolnego krakowskiego z polecenia 
min. oświaty, z którego dowiedzieni się w ycho­
wawcy, że stworzono „Straż przednią" młodzieży 
giinm.zjaŁnej. „Straż przednia", to szczególna or­
ganizacja, mad którą nie mają wladsy ani dyrek­
torowie zakładów, ani opiekunowie klas. Młodzież 
należąca do  tej nowej organizacji zależiKi jest w y. 
łącznie od specjalnego komitetu, na czele ktoregc 
stoi w  Krakowie prof. Marzec, obecnie mianowa­
ny dyrektorem gimn. IV w miejsce dyr. Chojny.

ZADANIA TEJ ORGANIZACJI OKRYTE SĄ 
TAJEMNICĄ

W ybiera się do tej organizacji uczniów od IV 
klasy do VIII po dwóch, wyłącza się ich z pod 
dyscypliny szkolnej i oddaje pod nadzór komi­
tetu.

W  jakim  duchu będą kształceni ci młodzień­

cy — „  ćadomo.
BĘDĄ ONI TCHEM ZAKŁADU 

nęda przodownikami młodzieży, pójdą potem do 
wyższych uczelni i tam wyróżnae-.i, wykażą swo­
ją sprawność.

Obecaue w Gdyni zjechało się na
PRZESZKOLENIE W  DUCHU IDEI STKAŻY 

PRZEDNIEJ 
1000 młodzieńców ze wszystkich zakładów śred­
nica z całego kraju. W ybrane najtęższych z każ- 
iego gimnazjum, jako przyszłych pionierów 
szkolnych.

la m  odbywa się kurs — kto przeszkolą, jak 
się odbywa Ło przeszkolenie — o tem później.

W yniki będą, bo muszą być, dla radosnej twór­
czości na polu uświadomienia państwowego mło­
dzieży szkolnej.

A  skutki? zaczekajmy!

Zatarg BB z jego młodzi eżą
W  paru numerach naszego dziennika przyta­

czaliśmy opinję wzajemną prawych i lewych od­
łamów rn/odzieży sanacyjnej oraz. ocenę tej m ło­
dzieży przez generację stanszą obozu RB („S łow o" 
wileńskie).

Dyskusja na temai młodzieży sanacyjnej zato­
czyła już szersze kręgi. W  numerze niedzielnym 

| zabiera głos w tej sprawie katowicka „Polonia". 
Nawiązując do znanego naszym czytelnikom afo­
ryzmu p. A. Bocheńskiego, że „BBW R delendam 
esse" (winien być zniszczony) pisze:

„Bezpartyjny Blok W spółpracy z Rządem 
trzeba zniszczyć. Tak powiada nie jakiś opo­
zycjonista i przeciwnik, ale przedstawiciel 
młodzieży sanacyjnej zabarwienia konserwa­
tywnego na łamach organu młodzieży sana. 
cyjno-konserwatywnej „Buntu Młodych" (nr. 
42 z dnia 15 bm.), p. A d o lf M Bocheński".

Przechodząc do drugiego skrzydła — do „L e. 
gjonu Młodych", któremu tyle razy w'ylykano ko- 
munizowanie — zauważa „Polonia":

,.Pułkownicy, nadający teraz ton w obozie 
sanacyjnym, dawno zapomnieli o  sw'oich mło 
dzieńczych socjalistycznych ideałach, pogo­
dzili się z kapitalizmem i w najcięższych jego 
czasach według najlepszych sił starają się go 
ratować i uzdrawiać. I w Legjonie Młodych 

jest więc pewna reakcja przeciwko siarym sa- 
natorom, dobrze się odżywiającym , dobrze 
mieszkającym, dobrze się bawiącym i dobrze 
widzianym w salonach obszarników i reki­
nów kapitalistycznych".

Na nasuwające się pytanie, co właściwie skła­
nia tę młodzież do pozostawania w danrm średo- 
wisku politycznem, odpowiada „Polonia":

„Obydwu odłamom wspólne jest nabożeń­
stwo do p. Piłsudskiego którego portret nie­
jako stawiają w swojej partyjnej k.tpbczce i 
do niego odprawiają sw oje par‘yjne modły. 
Ale o BBWR. o sanacji w dzisiejszym je j 
składzie jedni i druazy niewiele chcą sły­
szeć".

Głos starych „piłsurfezyków
W ychodzący od miesiąca w Warszawie tygo­

dnik „Niezależni" skupia wokół siebie siarycb 
„piłsudczyków", których „wierność i przywiąza­
nie" tyle razy poddawano próbie, aż wreszcie o- 
chłodły. Rozgoryczeni i rozżaleni piszą w swym 
tygodniku:

„Rozumiemy, że po roku 192i  jesteśmy współ­
odpowiedzialni za to, co się dzieje dzisiaj na pla­
cówkach naszego życia zbiorowego. Z ło jak cień

kroczy śladami naszemi. Oddalamy się od chłopa, 
robotnika i inteligenta, którzy oddali nam swe 
czyste gorące polskie serce.

Oddalamy się i od Tego, co sam jest z sobą, w 
którego sercu żyje bezustannie duch najwyższy, 
uważny, milczący. On jest bodźcem naszych czy­
nów i nie daj Boże, by się odwrócił od nas, bo to 
sędzia surowy i  karć ciel nieugięty".

Co będzie dalej?

Skandal w warszawskie' radzie szkolnej
ZATACZA CORAZ

Podniesione w  prasie rewelacje o  skandalicz­
nych stosunkach w warszawskiej okręgowej ra­
dzie szkolnej sprawiły, że śledztwo, prowadzone 
już oddawna, przybrało energiczniejsze tempo. — 
Przesłuchano cały szereg obecnych i dawnych u- 
rzedników rady i aresztowano urzędników Mil­
czarka i W iszniewskiego. Natomiast dotychczas 
pozostają na wolności oskarżeni jako główni wi­
nowajcy nadużyć Grabowieoki i Jędrzejowski. — 
Ter ostatni, znany z niedawnego napadu na d y ­
rektora „Polskiego instytutu graficznego" p. Za-

SZERSZE KRĘ EJ
stawiskiego —  z zemsty za podniesione przezeń 
publicznie oskarżenia — namówić miał dwóch 
bandytów do ponownego napadu na p. Zastow- 
skiego. „W ieczór W arszawski", oskarżając otwar. 
cie >p Jędrzejowskiego o  zaaranżowanie tego osta­
tniego napadu, oświadczył, że ma w ręku doku­
menty niezbicie to stwierdzające.

Skandal zatein, demaskujący niesłychane sto­
sunki w stojącej pod wpływem  BBS radzie szkol­
nej w W arszawie przybiera coraz szersze rozmia­
ry.
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Pełnomocnictwa 
gti afiskie

Sejm (Volkstag) „-wolnego miast?" 
Gdańska uchwalił więc w sobotę w 
drugim i w trzecim czytaniu ustawą 
o pełnom ocnictwach , przekazującą 
hitlerowskiemu Senatowi (Rządowi) 
pełnią  faktycznie władzy ustawoda­
wczej, nieograniczone możliwości co 
do presji na sądownictwo i zmiany 
jego organizacji wewnętrznej (punki 
22 części III art. 1 ustawy) — wska­
zującą w dodatku niedwuznaczne na 
„potrzebę" ograniczenia — jeżeL nie 
likwidacji całkowitej — wolności pra 
sy, słowa, związków i stowarzyszeń.

Pełnomocnictwa zostały uchwalone 
głosami hitlerowców, narodowo-nie- 
mieckich i centrowców przeciwko gło­
som socjalnych demokratów, komuni 
stów i obydwu posłów^- Pc aków.

Zaraza faszjctcw ska w Szwajcarjl
(List z Zurychu)

Trzeba stwierdz.ó, że K onstytucja 
„w olnego m iasta" nie przew iduje ani 
bezpośrednio, ani pośrednio p e łn o ­
m ocnictw  tego rodzaju ; Senat jest 
sam przez się obdarzony pewną wła* 
izą ustawodawczą; mamy zaiym  w 

tym w ypadku nie h dk o p rzek a za n i 
uprawnień ustawodawczych w ładzy 
wykona wczej, ale zarazem  -oi r. tyrn 
gatunku, iakgdyby, nąprzyklad, Sejm 
■Rzeczypospolitej Polskiej udzielił ra­
ptem „pełnom ocnictw ", naszemu S e­
natowi. Trudno byłoby bronić tezv, 
że Konstytucja ue uległa ^rzez to 
w cale gruntownej „reform ie",

Zreszłą gdański Sąd N ajw yższy  
(Obergericht) orzeczeniem  z In. 28 
kwietnia 1932 r. w ypow iedział jasuc. 
że pełnom ocnictw a „generanie" bez 
ograniczenia co do zakresu i co  do 
<zasu są w Gdańsku konstytucyjnie  
niedopuszczalne.

Tezę o niekonstytncyjności ustawy 
sobotniej rozwi,ił z trybuny „Volks- 
tagu” tow. Artur Brill, przedstawi­
ciel socjalnych demokratów, ^dy 
skończył swoja mowę oświadczenien. 
ze socjaliści gdańscy będą w dany.h 
warunkach stali czujniei, niż kiedy­
kolwiek, na straży Konstytucji ludo 
we;, -  zaszedł charakterystyczny 
wypadek. Na trybunę wkroczył nieja­
ki p. Hohnfeldt, senator „do s. czegól- 
nych poruczeń" oraz kierownik Hitle­
rowskiej frakcji sejmowej, i zadekla­
rował dosłow nie, zwracając cię ku ła­
wom socjalistycznym:

„jeże li odw ołacie  się d o  Litfi Narodów 
albo d o  W ysok iego Komisarza Ligi N aro­
dów , będziem y was traktowali jak zdraj­
ców sianu".

Gwałtowny wzrost faszyzmu w Niem­
czech, rozgromienie związków zawodo­
wych, a przedewszystkiem urok „cze­
goś nowego" w ruchu hitlerowskim 
sprawił, że w  kraju, leżącym na szlaku 
pomiędzy hitlerowskiemi Niemcami, a 
Włocnami Mussoliniego, faszyzm zna­
lazł lównicż sympatyków i wyznawców,

Grunt —  jak wszędzie na świecie — 
przygotował faszyzmowi w Szwajcarji 
kryzys. Wprawdzie bezrobocie w Szwaj­
carji nie przybrało jeszcze tych rozmia­
rów, w jakich ogląaamy je w  krajach 
wybitnie przemysłowych, ale Szwajca­
rowie są przezorni i, nie mając jeszcze 
dostatecznych powodów do narzekania 
na stan dzisiejszy, żyją w ciągłym stra­
chu o jutro, które może być gorsze

Ta psychoza obawy przed jutrem, 
przed zbliżaniem się nieuniknionej ka­
tastrofy kapitalizmu, który Szwajcarom 
doniedawna wydawał się tak wieczny, 
oewny i niezachwiany, jak ich niebo­
tyczne -góry, dotknięte zostały przede- 
wszystkiem warstwy średnie. I właśnie 
wśród tych to ludzi znajduje „ruch od 
nowicielski1 licznych zwolenników. 
Kupcy, rzemieślnicy, drobni handlarze, 
jednem słowem „mały człowiek" stano­
wi publiczność na zgromadzeniach faszy­
stowskich. Walka z wielkiemi przedsię­
biorstwami handlowemi i przemysłowe- 
mi, z domami towarowemi, ze zoiganizo- 
wanemi koncernami— oto główny punkt 
programu tych drobnomieszczańskich 
rewolucjonistów. Mali ludzie buntują 
się przeciwko wielkim, a zacofanie go­
spodarcze broni się przeciw prawu ka­
pitalistycznego ♦zw oju, które zagraża 
jego egzystencji.

Zachodzi wszakże zasadnicza różnica 
pomiędzy faszyzmem szwajcarskim, a 
niemieckim. Pierwszy nie nadużywa 
czynnika społecznego, nie przyznaje się 
obłudnie d« socjalizmu, nie operuje fra­
zesami pset dosocjalistycznemi, a jeżeli 
nawet atakuje wielki kapitał i wielkie 
banki, to akcenłuje przedewszystkiem 
wyraz „wielki", a nie „kapitał".

Faszyzm szwajcarski jest o tyle ucz­
ciwszy od swoich współbraci we W ło­
szech i w  Niemczech, że nie stroi się w 
żadne piórka ldeow ośc

Szwajcarscy faszyści nie owijają w 
bawełnę, że łączy ich tylko wspólny in­
teres klasowy, a ponieważ interesy po­
szczególnych grup są bardzo często 
sprzeczne, faszyzm szwajcarski nie sta­
nowi przeto jednolitej organizacji, lecz 
rozbity jest na blisko tuzin grup i gru­
pek wzajemnie zwalczających się, z któ­
rych każda uważa, że ona właśnie po­
siadła najwyższą mądrość faszystowską 
i że jej droga jest jedyną, która prowa­
dzi do zbawienia.

Ten brak pozorów ideowości w  szwaj­
carskim ruchu faszystowskim oraz grą 
w otwarte karty przez stawianie na cze­
le programów prozy interesów grup 
sprawia, że faszyści nie zabiegają szcze­
gólnie o udział robotników w ich ru­
chu, a sami roootnicy oczywiście nie 
kwapia się do szeregów faszystowskich.

Jeśli wyliczyć mamy poszczególne 
grupy, to pierwsze miejsca należą się 
grupie radcy rządowego Jossa z Berna 
oraz organizacji „Nowa Szwajcaria". 
Obie te grupy za główny cel postawiły 
sobie walkę z w ;elkim hanalem.

Inne grupy faszystowskie lub faszyzu-

iace różnią się pomiędzy sobą tylko tern, 
ze na czele każdej z nich stoi inny „Fu- 
hrer" (wódz). W  Szwajcarji nie znalazł 
się dotychczas opatrznościowy wąż, któ­
ryby pud znakiem swastyki czy pod 
znakami liktorskiemi umiał skupić 
koło swej osoby tysiące, jeśli już nie mil- 
jony, jak Hitler lub Musolini. Przeszko­
dą ku temu jest także rozbicie języko­
we i narodowościowe Szwajcarji. W  
Szwajcarji zachodniej, francuskiej, tak­
że istnieją grupy faszystowskie, z któ­
rych genewska „Union Nationale" jest 
najstarsza, a jej „wódz" Georges Oltra- 
mare może być uważany za pioniera 
faszyzmu w Szwajcarji; wszelkie jednak­
że próby Dołączenia się lub porozumie­
nia z faszystami Szwajcarii niemieckiej 
— jak dotychczas spełzły na niczem.

Klasa robotnicza Szwajcarji nie przy­
wiązuje zbytniej wagi do tych grupek i 
grup, uważnie jednak przygląda się ich 
działalności i ma je stale na oku. W ie­
rzy, że demokracja zanadto głęboko za­
korzeniła się w  kraju Wilhelma Telia, 
aby społeczeństwo dało się rozbić na 
kasty, na uprzywilejowanych i wyzutych 
z praw.

Plebiscyt przeprowadzony w całym 
kraju w dn. 28 maja w sprawie obniże­
nia płac dał jasną i wyraźną odpowiedź 
na zakusy szwajcarskich faszystów. Ol­
brzymia większość społeczeństwa wypo­
wiedziała się przeciwko zamachom na 
zdobycze robotnicze. Marzenia faszy­
stów szwajcarskich są jeszcze dalekie 
od urzeczywistnienia się.

Zurych, 21.V1.1933 r.
Fr. Stan.

Zagadnienia w s i
Obniżyć opłaty sądowe— zwolnić od opłat niezamożnych chłopów

W ysoki Kom isarz p. Rosling sie­
dział niedaleko od  trybuny w loży 
dyplom atycznej; W ysok i Kom isarz 
nie zareagował, jak dotąd, w  żadnej 
form ie; tow. B n ll  natomiast o d sy ­
ła ł tekst art.. 87 Konstytucji gdań­
skiej, który głosi, że obowiązkiem  
każdego obyw atela jest właśnie o- 
brona K onstytucji , przed wszelkim 
zamachem.

Pozostaw m y jednak na stronie lewie 
stje form alno - prawne, Stokroć w ię­
ksze znaczenie posiadają  dwa fakty, 
pociągające za sobą ogromną liczbę 
konsekw eńcyj:

1) Konstytucja „w olnego m iasta" 
Gdańska faktycznie  przestała istnieć;

2) pełnia  władzy zarówno wykona­
wczej, jak ustawodawczej, lak i w 
gruncie rzeczy — dzięki cytowanemu 
punktowi. 22 — sądowei, znajduie się 
w rękach n.e tyle gdańskiego  kierow­
nictwa partji narodowo-i,socjalistycz 
nej", ile kierow nictwo berlińskiego, in 
nemi słowy w rękach kanclerza ir •?- 
cie j R zeszy  oraz jego trzech najbliż­
szych współpracowników —  oon R o­
senberga, Goeringa  i Goebbelsa.

Mam wrażenie, że nie przesadzam 
ani trochę; stwierdzam fak ty  objek- 
tyw ne. Waikę o wolność i niezależ­
ność Gdańska prowadzą tylko  socjal­
ni demokraci „wolnego miasta" . 
Przedstawiciel komunistów  poświęcił

W edług ustawy skarbowej, o b o ­
w iązującej od  1-go kwietnia 1933 r. 
dc 31 maroa 1934 r „  budżel minister- 
jum spraw iedliwości w wydatkach wy 
nosi 101.350.200 zł,, a w  dochodach 
—  73.474.700 zł P o  odliczeniu w y­
datków na zarząd centralny i więzień 
nictwo —  wydatki na wymiar spra­
wiedliwości, jako taki, wynoszą więc 
72.572.300 zł., a dochody z należno­
ści sądow ych —  71.300.000 zł. Fak­
tycznie dochody skarbu państwa są 
jeszcze większe, gdyż do nich należy 
doliczyć część w pływ ów  z opłat stem 
płow ych  i t. p.. które figurują wśród 
dochodów  Minister) urn Skarbu a 
związane są z wymiarem Sprawi ad - 
wości (np. op ła ty  stem plowe od p e ł­
nom ocnictw p -ocesow ycb ). Okazuje 
się więc, że sąaownn two r, e tylLko 
nie jest żadnym  ciężarem  dla pań­
stwa, lecz źródłem  czystego  zysku. 
Podkreślając ten fakt znamienny dla 
dzisiejszych stosunków w  Polsce, 
„ G azeta Sądowa W arszaw ska  (Nr, 
14 z r. 1933) p isze: „C sy  to jest nor- 
malnem rozwiązaniem ca łego zagad 
nieia, m ożnaby m ieć co  do tego p o ­
ważne wątpliwośr

Gdy np- we Francf , państwo do­
płaca ogromne sumy do wymiaru 
sprawiedliwości, aby go udostępnić 
dla wszystkich obywateli, u nas w o- 
statnich latach stworzono pewnego ro 
dzaiu „państwowy monopol Wymiaru 
sprawiedliwości ’ , dostępny tylko dla 
drobnej części zamożnych obywateli.

sw oją  „m ow ę jedynie i wyłącznie..., 
wymyślaniu socjalistom  w śród ironi­
cznych, ale życzliw ych  oklasków z 
ław  p osłów  hitlerowskich ,,Volksta- 
gu",. M iecąjsłap), N iedziałkow ski.

Ogroma większość nowych c ię ż a ­
rów, wywołanych podrożeniem  p o ­
nad wszelką miarę opłat sądowych 
ponoś" przedewszystkiem  ludność 
wiejska  —  ilościow o najliczniejsza w 
kraju i narażona na na jwiększą ilość 
procesów sądowych. W ielu  chłopów  
wogóle nie korzysta z wymiaru spra­
wiedliwości, gdyż jest on dla niej 
niedostępny. Stara się z konieczno­
ści regulować sw oje stosunki m ater­
ialne i sąsiedzkie w drodze tak zw 
samopomocy, t. . przeważnie siły  fi* 
zvczn-ej. Stad liczne procesy karne 
o samowolę i awantury sąsiedzkie.

W  oiągu ostatnich trzech lat p_ dro­
żono op łaty prawie o  100 proc, W pro 
wadzono dotychczas nieznane w b. 
dzielnicy rosyjskiej opłaty w  postę­
powaniu skargowo - prywatnem Jtar- 
nem. Ostatnio w nowym  koder >ie 
postępowania cyw ilnego iart. 112) i 
w nowym  prawie o postępowaniu 
przed N ajw yższym  Trybunałem  A d ­
m inistracyjnym  odebrano ludności 
praktyczną m ożność korzystania z 
„praw a ubogich", żąda jąc od  intereso­
wanych udowodnienia w tym ^ yp a li­
ku swego „zupełnego ubóstwa" Dziś 
więc chłap bezrolny, który ma drew ­
nianą chatę na pastwisku gromadz- 
kiem —  nie uzyska w sądzie „prawa 
UDOgich", bo nie wykaizał zupełnego  
ubóstwa. W yraźna litera nowego 
prawa zmusza sądy do najdalej idą­
cego ograniczenia w  udzieleniu „pra ­
wa ubogich". W reszcie nowe prze 
pisy o  kosztach sądowych (arl 119, 
p. 3) faktyczn ie odbierają robotni­
kom rolnym  ich dotychczasow e pra­
wo bezpłatnego postępowania sądo­
wego w  sprawach rozpoznaw anyc 
przez kom isje rozjem cze.

Postępowanie sądow e i p rzed  urz 
dami rozjem czem . na podstaw ie ta1:

zw. ustaw kryzysow ych w  rolnictwie 
— jest również dla najbiedniejszych 
ch łopów  zupełnie niedostępne z p o ­
wodu wielkich kosztów .

Stosuje 9ię tu bowiem  przeważnie 
zwykłe przepisy o Kosztach sądowych 
(2 i pół procent wpisu stosunkowego, 
nowe opłaty od  załączników ).

W szystko to się dzieje w czasach 
najstraszliwszej nędzy i kryzysu na 
wsi, gdy m ilionow e rzesze m ałorol­
nych i bezrolnych chłoń ów  z braku 
pracy i jakichkolwiek zarobków po 
prostu przym ierają z głodu.

Dlatego naiw yższy już czas, by lu ­
dność wiejska upomniała się o  sw oje 
prawa, żądając

obniżenia opłat sądowych, 
zwolnienia od wszelkich opłat sądo­
wych niezam ożnych chłopów  i robot­

ników rolnych.
Celem  sądownictwa nie est ściąga­

nie docnodów  dla Skarbu Państwa 
a tani i dostępny dla cał< : ludności 
Państwa wymiar sprawiedliwości.

HENRYK aWIĄTKOWSKI.

Konfiskata artykułu 
J. N. Millera

1

Dalszy ciąg artykułu Jana N. Millera 
uległ konfiskacie.

<
Wyszedł z ciruku nakładem T-wa Wy­

dawniczego „ćwiatlo" IV zeszyt „Bmijo- 
teki Teoretyków Socjalizmu’
„SZKICE O KOBIECIE i SOCJALIZMIE" 

Augusta Bebla 
z przedmową i w opracowaniu 

D. Kłuszyńskiej. *
Cena 85 gr 

Dla kolporterów organiz. robotn. 65 gr 
Należność wpłacać przez PKO nr. konta 

' 800, rach. bież. „światła" nr. 104,

i
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0  wldzHew
W spółpracownik paryskiego „Peuple", 

orga..u C. G. T., francuskich związków 
zawodowych, wychowany w Niemczech
1 znający' dokładnie język niemiecki i 
■tamtejsze stosunki, opisuje swoje wraże­
nia z obecnego wyjazdu do Niemiec i 
przygnębienie, jakie tam panuje.
Poniżej podajemyr wyjątki z ogłoszonych 
w „Peuple" jego korespondencyj:

Duże pograniczne miasto niemieckie. Ekspres 
zatrzymuje się na pół godziny. Pół godziny wy­
starczy, żeby dowiedzieć się nowości. Spieszmy 
się, wiem, gdzie można znaleźć towarzyszy.

— A wię< co nowego?
— Trzecli dobrych towarzyszy aresztowanych 

przed czterema dniam w mieście, do którego je- 
diziesz; stałe rewizje. Niema innych nowości. Bądź 
ostrożny.

Uścisk dłoni i znikam.
Pociąg biegnie na nowo i przed oknami wago­

nu przesuwają się krajobrazy wiosenne. Rozkw; - 
tłe drzewa, olbrzymie fabryki, buty, morze ko­
minów, które już nie darnią.

Zwykle lubiłem przyglądać się widokom, na- 
r>ełniać uszy turkotem wagonów dziś turkot po­
wtarza md- „Trzech towarzyszy aresztowanych, 
ostrożnie!" Oczy nie cihcą nic widzieć „

*  •  *

Przyjeżdżam. Jeden z towarzyszy oczekuje u- 
ikryty za słupami na diworcu.

Udajemy się do mieszkania, które ma być pe­
wne. W ypytuję się prędko.

—  Jeden z lokatorów w domu na> oskarżył; nie 
mógł nas znieść. Zwykła policja przeprowadzała 
u nas rewizję dwa razy i n ic nie znalazła. W szy ­
stko było w porządku. Gztery dni temu zjawiła 
się horda „policji pom ocniczej". (Policja pomoc­
nicza składa się z band hitlerowskich). Przyszt , 
jak powiedzieli, szukać aparatu do kopjowania- 
W łaściwie był jeden aparat. Znajdował się w p o ­
koju służącym za biuro domu wydawniczego, 
własność jednego z towarzyszy. Dom wydawni- ! 
czy nieszkodliwy. Publikował prace filozoficzne. 
Aparat został zaorany, dwie maszyny dc pisania, 
200 marek znajdujących się w  kasie i różne drob­
ne rzeczy.

Trzech towarzyszy tam mieszkających zostało 
aresztowanych. Zosiali zaprowadzeni do głównej 
kwatery „policji pom ocniczej" w celu przeprowa­
dzenia badania. W idzieli oni tam różne rzeczy, 
opowiedzą ed sami, bo po trzech dniach zostali 
zwolnieni.

Upływa pół godziny na rozmowie o  ostatnich 
wypadkach, w tern dzwonek.

Zawsze może oyć coś nieprzyjemnego. Kto wie. 
Milkniemy i słuchamy.

Przychodzi jeden z towarzyszy. i
—  Policja przyszła na nowo, twierdząc, że m u ­

si być drugi aparat do Jcopjowania. Zatelefono­
wałem do zwykłej policji. Przybyli szucmani, któ- 
rycn „policja pom ocnicza" prędko odprawiła. Re. 
wizja na now o została przeprowadzona. W  pi­
wnicy był m otocykl jedrego towarzysza. Został 
zabrany. Jedne ześnia zabrano książki, pisma, 
ubrania i t. p. ł  ym razem nas nie zatrzymano.

Twarze są ohui z ne. Co robić? Iść ze skargą do 
centralnej policji? Towarzysze już byli po' wypu­
szczeniu ich na wolność. Policjanci pokręcili gło­
wami, okazując bezradność: „M y nic nie mamy, 
udajcie się do policji pomocniczej".

Na nowo dzwonek!
Przychodzi, inny towarzysz.
— Aresztowali m ojego brata. Złożył na dworcu 

wa :zkę pełną książek Dziś poszedł ją  odebrać. 
Obserwowałem go zdaieka. Gdy oddam mu wa­
lizkę, przystąpiło do niego dwóch policjantów, 
aresztując go.

— A co było w  walizce?
—  Książki, trochę pienięmzy, „dresy i korespon­

dencja.
Spoglądamy na s id r i
—  Natychmiastowo trzeb* opuścić mieszkanie, 

zwłaszcza towarzysz byłby w  niebezpieczeństwie
Trzy m ińm y później znajdowałem się na rogu 

ulic; w pobliżu z jednym  z towarzyszy. v «
Szliśmy w milczeniu.

Wid* dsz, m ów i mi. jest to straszne, towa­
rzysze robią -“szcze głupstwa. Trudno ich nau­
czyć ostrożtności, Mają oni dobrą wolę, ale trz ba 
b yć  przebiegłym i chytrym  jak lis. T o  wszystko 
opóźnia pracę, jaką chcielibyśm y podjąć i t& cią ­
ży — t

Na drugi dzień spotkałem jednego z towarzy 
szy który był aresztowany. /  /

Robotnik ślusarz. Bez pracy od dw óżh lat. 
Otrzymuje zapomogę Bezrobotnego 8 marek ' ty­
godniowo. 1

w Niemczech
— Zaprowadzono nas do głównej kwatery po­

licji pomocniczej. Zapewniam cię, że nie odbyło 
się to delikatnie. Byliśm y z jednym  młodym dzia­
łaczem dwudziestoletnim. Zawezwano gc pierw­
szego do badania. Byliśm y obecni. Szło o rewol­
wer znaleziony u niego w czasie rewizji. Za,prze­
czą jego pochodzeniu. „Policjanci" faszystowscy 
twierdzą, że wiedzą skąd pochodzi. On zaprzecza. 
„Postaramy żaDyś się przyznał, m ój drogi". Po­
licjanci wepchnęli go do pokoju obok.

W  czasie naszego Badania trwającego pól go­
dziny, słyszeliśmy jak otbok biedny jęczał. Mu­
sieli go bić pałkami gumowemi. Ten, Jctórj nas 
badał, wskazywał palcem irzwi: „Jeżeli nie po­
wiecie prawdy...".

W tem  krzyki by ł; tak silne, że 2 daktylograflr 
zerwały się z miejsca m ówiąc: „T o  dalej rie  
idzie!" Pobiegły uprzedzić przełożonego. W  tym 
czasie towarzysz się przyznał. Gdy Wyszedł, 
t warz jego była nie do (poznania.

—  Możesz wyobrazić sobie w jakiem byliślny 
położeniu. Oczekiwaliśmy podobnej porcji. Na 
szczęście nasze badanie nie było bardzo straszne. 
Zaprowadzono nas do centralnego więzienia*

Znajdowało oię tam pięćdziesięciu towarzyszów. 
Od piętnastu drn nie wyprowadzono ich na regu­
laminowy spacer.

Przechbd/.ili oni ciężkie chwile. Jeden zaczy­
nał płakać, nerwy jego me m ogły wytrzymać, 
tracił czasami przytomność. Był to inżvi er z fa ­
bryki Siemensa. W  czasie rewizji znaleziono 
u niego przypadkowo nielegalną broszurę komu- 
■nisiyczmą. jakkolwiek do komunistów nigdy nie 
należał.>Został aresztowany i traci naturalnie po­
sadę. Nie rozumie swego aresztowania. Nie miał 
nawet przekoiiań socjalistycznych

Chwilami wybuchały dyskusje pomiędzy ko­
munistami i socjalistami, winiących się wspólnie 
za popełnione błędy. Zabrałem głos i ja. m ówiąc.

— Błędy zostały popełnione jesteśmy zgodni. 
Powinniśm y wyciągnąć lekcje i spokojnie pom y­
śleć, co trzeba zrobić na przyszłoś Tylko w  ten 
sposób trzeba m ów ić o  przeszłość' zgodnie prze 
widywać akcję przyszłości.

Jak wróciłem z więzienia oczekiwała umie nie­
przyjemna niespodzianka. Połowa mego ubrania 
zginęła, m oja portmonetka z kilkoma markami, 
które otrzymałem jako zasileas bezrobotnego i junt 
rzeczy. Poszedłem reklamować: iiiemożfliweui coś 
otrzymać. Rzeczy zginęły, skradzione..

Dierre Robert

Wprowadzić czwartą zmianę
w przemyśle naftowym bez obnf/ki Płac

Związki robotnicze górników i metalowców w y­
stosowały do min. op. społ. i miin. przem. i handlu 
obszerny mentorjał, z którego w yjm ujem y nie­
które ustępy:

„Stan zatrudnionych robotniLó>w w  przemyśle 
naftowym  w c:ągu ostatnich 10 lat zmniejszył się 
o  45.6%. Gdy w 1923 r. zatrudnionych było: w  ko­
palnictwie 14.013 robotn., w  rafinerjach 7.213, ra­
jem  21.226 rob., to w  1933 r. zatrudnionych już 
było tylko: w kop. 8 268 rob., w  raf. 3.276, razem 
11j544 czyli m niej o 9.682 robotników.

Mamo tak znacznych redukcyj sił ronoczych 
w  przemyśle naftowym, w  ostatnich i0 latach, 
sytuacia dla robotników przedstawia się nadaj 
groźnie, gdyż w dalszym ciągu przewidywane są 
w  przemyśle naftowym nowe redukcje, a ostatnio 
przyczynia się do tego -  w  diużej mierze —  zna 
czny spadek ceny ropy, która nie zachęca do no­
w ych wierceń poszukiwawczych. Większości szy­
bów  o małej produkcji, szczególnie w drobnych 
przedsiębiorstwach, gdzie rentowność szybów 
prz; niskiej cenie rop ; znacznie się zmniejsza, 
groz całkowite zastanowienie tych szybów.

Przemysł naftowy zajmuje tizecie miejsce 
w państwie pod względem inwestowanych w nim 
kapitałów jednak ostatnie lata wykazują zanik 
wszelkiej pracy inwestycyjnej, oraz ustają zu­
pełnie prace nowych wierceń.

W  największym rejonie naftowym w Borysła­
wiu w wierceniach było nowych szybów:

w  styczniu 1930 . . .  19 szybów
w  styczniu 1931 . . .  19 „
w  st; azniu 1932 . . .  15 „
w  styczniu 1933 . . .  5 „

Jeżeli zatem stare szyby coraz to więcej się w y­
czerpują, a ilość nowych wierceń stale maleje, 
należy spodziewać się stopniowego zanntu wiel­
kiego przemysłu naftowego w  Polsce.

Produkty naftowe wydoioyte w Polsce, z 
przyczyn większych kosztów ich w ydoby­
cia, niż to wynosi w  innych krajach nie przed­
stawiają wartości eksportowych, a przeciwnie 
eksport produktów' naftowych staje się ciężarem 
dla przemysłu, pn/yriosząc mu jedynie straty.

Przy niesłychanie niskiej konsumeji wewnętrz­
nej należałoby dążyć do podniesienia spożycia 
produktów naftowych w  'kraju, gdyż konsumeja 
wewnętrzna przynosi przem ysłowi znaczne ko­
rzyści. Pod względem spożycia produktów nafto­
w ych  w śwuecie stoim y na szarym końcu. Na 
głow ę m eszkańca w Polsce przypadało w  1932 r. 
11 kg. produktów naftowych, gdy natomiast Buł­
gar ja  spożywa 14 kg., Litiwa 17 kg., W ęgry 19 kg. 
Czechosłowacja 26 kg., Rumunja 78 kg., nie m ó­
w iąc już o  krajach takich jak Ai.glja (180 leg.), 
Danja (168 kg.), Szwecja (130 (kg.), i inne. Nale­
żałoby zatem dążyć do pdniesienia konsumeji we­
wnętrznej, a przy naszej małej produkcji, tych 
39% wywiezionych prooiuktow ze stratą dla prze­
mysłu, sprzedanych w  kraju po cenach wewnętrz­
nych, przyczyniłoby się do większej rentowności 
przedsiębiorstw. A  przecież eksport produktów 
naftowych w bilansie handlowym  państwa od­
grywa znikomą rolę, ho w rokiu 1931 wynosił za­
ledwie 2.9% całego eksportu Polski.

W obec rudnych warunków nrzemysł nic krwe- 
sruje, ogranicza się jedynie do eksploatowania 
starych otworów, które coraz to m niej wym agają 
obsługi. Redukcja 9.682 robotników', redukcja dni 
roboczych, bezpłatne urlopy, wreszcie obniżenie 
dziennego zarobku, wszystko to m iało ten skutek, 
że koszt robocizny między 1930 a i9&2 rokiem 
w  r ajwiększvch firmach naftowych zmniejszył 
się o 53.7%. Ale nie na tern koniec. Obecnie prze­
m ysłow cy naftowi zamierzają w  dalszym ciągu 
koszta robocizny onniżać. Już dzisiaj drobne fir­
my masowo wypowiadają pracę robotnikom. In­
ne firm y jedną zmianą oWlugują po parę szy­
bów, a wiele szybów o  małej produkcji całkow i­
cie zastanawiają zwalniając robotników

A więc znowu te wszystkie niedomagania prze­
mysłu wynikające z wad jego ustroju, ponosić 
muszą robotnicy. W  konsekwencji stan taki od­
b ić sie musi na finansach państwa. Musi się 
zmniejszyć .podatek konsumcyjny, podatek obro­
towy i podatek zarobkowy, a równocześnie m u­
szą wzrosnąć ciężary utrzymania bezrobotnych.

Dla robotników jest równoznaczna kwestja za­
trudnienia bezrobotnych z kwestją zahamowa­
nia dalszych redukcyj A przy tym stanie, jaikj 
się wytworzył w  przemyśle naftowym , możliwe 
jest w strzym ane dalszych redukcyj, względnie 
zatrudnienie części bezrobotnych, jedynie przez 
wprtvwtadzienAet czwartej zmiany w  .a łym  prze­
myśle naftowym.

Przez wprowadzenie 4-tej zmiany m ofc a przy­
jąć, że liczba zatrudnionych zwiększy się o  około 
20%.

Z  teoretycznego obliczenia kosrrłów  robocizny 
wynika, że wzrosną one o  19.9%, w rzeczywisto­
ści jednak, jeżeli uwzględnimy obsługiwanie je ­
dną zmianą więcej szybów, to wzrost (kosztów ro­
bocizny ,nie przekroczy 14%. Jeżeli zważymy, że 
Koszt robocizny według obliczenia prof tuż. Z. 
Bielskiego w ogólnych kosztach m chu wynosi 
40.3%, to w  ogólnych kosztach iruchr, tobocizna 
pudrowy produkcię zaledwie o  5.64%. Pokrycie 
wzrostu kosztów produkcji przez wprowadzenie 
4-tej _miany może znaleść przemysł w  obniżeniu 
innych ciężarów, oraz w zwiększeniu konsumeji 
wewnętrznej. Dalsze obniżanie zarobków robot­
niczy ch nie jest wskazane zarówno z punktu wi­
dzenia interesów robotniczych jak i państwowych. 
Przez zubożenie robotnik staje się coraz tó m nie’ 
wa 'teściowym  konsumentem i płatnikiem po­
datkowym. A równocześnie odbija się to na ea- 
łynf szeregu innych gałęzi żyda  gospodarczego, 
w  równej mierze, jak i ,na orgarizmie rodziny 
robotniczej.

Z wyżej naprowadzonym  względów dalsze ob­
niżanie zarobków przy wprowadzeniu czwartej 
zm iany nie jest wskażanem".

Proces Ryskalczyka
Sąd apelacyjny w Warszawie rozpatrywał one 

gdaj sprawę członka „Legjonu M łodych" Ryskal- 
czyka, Skazanego na rok więzienia za napad na 
Adolfa Nowaczyńsidego. Proces został odroczony.
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W rocznice
traktatu wersalskiego

Dnia 28 czerwca przypada czterna­
sta rocznica podpisania Traktatu W er­
salskiego.

Nowi władcy Niemiec przygotowują 
na teu dzień w całych Niemczech ob- 
chody protestacyjne z mowam', zgroma­
dzeniami, śpiewami i t. p. W  uroczysto­
ściach tyoh miała brać udział przede 
wszystkiem młodzież szkolna.

W obec wszakże jawnej niechęci ro 
dziców do posyłania swych dzieci na 
tłumne manifestacje hitlerowskie, któ 
re rzadko kiedy końozą się bez wypad­
ku, władize szkolne wydały zaraądze 
nie, że młodzież szkolna rocznicę Trak 
tatu Wersalskiego obchodzić będzie w 
szkole bez uczestniczenia w zgromadze­
niach pod gołem niebem.

N a iw n o #  czy re k la m a ?
W  ostatnich numerach „Wiadomości Lite' 

żackich" kreśli swe wrażenia z podróży po 
„Hitler ji" p. Antoni Sobański, t e  wrażenia 
te są bardzo powierzchowne i podane w for­
mie nieciekawej — to naogói sprawa po­
między autorem i redakcją. Pewne jednak 
szczegóły tych —  zdumiewających wprosi 
„ obiektywizmem"  — publikacyj nie powin­
ny ujść, zdcniem naszem, uwadze pu­
blicznej.

W  artykule p. t. „ Naród w mundurach" 
p. Sobański DZIW I SIĘ „ kompletnemu zant 
kowi napływu turystów zagranicznych", tak 
licznych dawniej, zwłaszcza latem, w Niem­
czech, i z rozbrajającą naiwnością (? ) ,  pi­
sze, iż „NIE WIE", czemu ten zanik przy­
pisać należy. M y się zkolei dziwimy zdzi­
wieniu autora, nie przypuszczamy bowiem, 
by nic mu wiadomo nie było o tern, co dzia­
ło się i dzieje w Niemczech pod butem i- 
tlera, począwszy od pamiętnej Jaty podpa­
lenia Reichstagu rękami jego agentów.

A le zdziwienie p. Sobańskiego natych­
miast ustępuje mjejsca jakby —  żalowi (!), 
Albouńem „Niemcy —  jak pisze —  pozosta­
ły  idealnym krajem ( ! )  dla wycieczek. Poza 
wlełkiemi ~ ośrodkami miejskiemi można 
wszędzie urządzić się bardzo tanio. Dobro 
duszna życzliwość ( ! )  jednostki w stosunku 
do cudzoziemców nic s1raciła nic ze swego 
dawnego uroku (!). Trzeba stwierdzić, ie  
turysta zagraniczny jest dziś milej widziany, 
niż "kiedykolwiek... Nie wahałbym się ( ! )  
urządzić całkowicie polskiej wycieczki po 
Niemczech i wiem (!), że o żadnych przy­
krościach nie byłoby mowy"... I t. d. i t. p

P-zecieramy oczy ze zdumienia. Cóż to 
jest takiego?... Artykuł odpowiedzialnego 
chyba przedstawiciela redakcji warszaw­
skich „Wiad. L it", czy też — TEKST RE­
KLAMOWEGO PLAKATU jakiejś hitlerow­
skiej agencji turystycznej. W ierzyć się po- 
prostu nie chce. Czylby p. Sobański na­
prawdę nic nie słyszał o tysiącznych fck- 
łach znęcania sie band hitlerowskich nad o- 
bywatelami zagranicznymi, o licznych wy­
padkach pozbawiania wolności i barbarzyń­
skiego traktowania zagranicznych dziennika­
rzy, o tylu i tak głośnych zdarzeniach. 
świadczących o szczególnie chamskiej ? 
rozjuszonej ksenołobji łobuzów w brunat­
nych mundurach?... Szczególne, doprawdy, 
zaślepienie — i szczególna, w dzisiejszych 
warunkach, reklama dla Niemiec hitlerow­
skich, jako „idealnego kraju dla wycie­
czek"!...

Zresztą, jeśli p, Sobański chce ju ż . łak 
koniecznie i „całkowicie" organizować wy 
cieczki polskie do Hitlerji, możemy ma po­
lecić za towarzysza głośnego p- Drobnika, 
oh-ońcę ,,wyczynów11 hitlerowskich z łamów 
„G azety Warszawskiej"... W  programie wy­
cieczek nie należy, oczywiście, pomijać 
„wzorowych", ,.idealnie“  urządzonych —  o- 
bozów koncentracyjnych... P. Sobański jest 
wogóle pełen atencji i respektu dla Trzeciej 
Rzeszy, do tego stopnia, że Hitlera nazywa 
Wodzem przez duże W t>ez cudzysłowu, tak 
samo zresztą, jak pomija cudzysłów mówiąc 
o hitlerowskiej „rewolucji narcdowej"...

W szystko to, razem wzięte, jest bardzo 
przykre i ogromnie niesmaczne, —  a przy­
pomina dość niedawno na szpaltach tychże 
„Wiad. Liter." wylewane łzy  p. Zoigniewa 
Grabowskiego, który tak szczerze i głęboko 
wzruszał się nad losem nikomu bliżej nie-

„ L i s t  d o  m e g o  z a b ó j c y
« Kostia Todorow, jeden z przywódców 
opozycji ludowej w Bułgarii, ogłosił w 
dzienniku „Pladne" ironicŁny li*t otwar­
ty, tak charaKterystyozny, jako obrazek 
„międzynarodowej" psychologii faszy­
stowskiej, że przytaczamy go w całości. 
Todorow otrzymał kilkanaście wyroKÓw 

. śmierci w szczególności od organizecyj 
macedońskich. Red.
Muszę pana uprzedzić, szanowny 

przyjacielu, że odnoszę się dó pana z 
całym należnym panu szacunkiem, albo 
wiem Kategorja obywateli, do której 
pan należy, jest naszą chlubą narodo­
wą, tak kraju, jak (i to głównie) poza 
; sgo granicami.

Albowiem, jeśli w ostatnich latach 
imię Bułgarji rozbrzmiewa wszędiziK, to 
zawdzięczając panu i ludz;om waszej 
zaszczytnej profesji.

W y “ sleście obrońcami nielylko na­
szej sławy, ale jesteście w oczacft świa 
ta symbolem naszego społeczeństwa. 
Na szerokim św iece nie wie się pra­
wie nic o tem, żeśmy mieli Iwana Wa 
zowa i P. Slawjekowa. Większość lu­
dzi nie przypuszcza nawet, że mamy 
woj4 muzykę narodową, swą poezję 

ludowa, wielkich poetów, rzeźbiarzy- 
artystów, jeszcze mniej wiedzą, żeśmy 
mieli bohaterów i apostołów, którzy 
ginęli za ojczyznę i wolność i (nawia­
sem mówiąc) bywali oplwani przez 
czcigodnych ojbów dzisiejszych ,.pa­
triotów"

Da^irriej wiedziało się w świecie, ie  
istnieje takie jedno wolne, dzielne i 
dostojne plemię, któremu na imię Buł­
garzy.

Ale w ostatinioh' czasach o tem za­
pomniano! Wasza sława zajaśniała na 
horyzoncie! I dziś, jeśli się zapytać 
farmera P1'<»rykariskiego z dalekiego 
zachodu, albo kulisa chińskiego z

Szanghaju co wie o Bułgarji, napewno 
odpowie: Kraj, w którym codziennie 
morduje się luidzi na ulicach i w któ­
rym zabity zawsze bywa schwytany 
na miejscu zbrodni.

I tak sławny przyjacielu, mam <fla 
pana wiele szczerego szacunku.

Nie wiem, kto pan jesteś, ale wiem 
że w pańskiej szlachetnej duszy płonie 
najczystszy ogień patrjotyzmiu. Teraz, 
kiedy to piszę, widzę cię, jak. siedzisz 
■w jakiejś icfijskiej knajpie i popijasz 
wino. Z tylr.ej kieszeni wystaje ci rę­
kojeść parabellum —  jedyne słowo ła­
cińskie, które weszło w twój mózg. Z 
zadowoleniem myślisz o swych minio­
nych wyczynach i marzysz o  jakimś 
nowym, robiąc jednocześnie obrachu­
nek, ile ci przyniesie p:eniędzy i ile 
zato litrów wina wypijesz.

Czytasz oczywiście, gazetę „Zora", 
(organ faszystów bułgarskich) czytasz 
ją z rozkosznie zmrużonetui oczyma i 
każde słowo „zdrajca” , „szpieg" napeł­
nia twą duszę błogością. I rzeczywi­
ście, cóżbyście wy poczęli, gdyby nie 
było tylu „zdrajców" na bułgarskiej 
ziemi?...

A  teraz powiem panu w zaufaniu, ja 
jestem tym, którego pan szuka!

Ja pchnąłem Bułgarję do trzech wo­
jen i pomimo licznych zwycięstw od­
ciąłem Dobrudzę Rumunji; południową 
Macedonię i Traeję Grekom; a wscho­
dnią Tzację — Turkom... Ja spędziłem 
dc Bułgarji kilkaset tysięcy uciekinie­
rów. Na tem nie koniec jeszcze! Ją 
podpisałem dwie pożyczki na dw" mi- 
fjardy lew, by naród bułgarski płacił 
za nie 12 miliardów. Ja zwaloryzowa­
łem przedwojenne pożyczki bułgarskie 
i zwaliłem na barki bułgarskiego naro­
du jeszcze 15 miljardów, żeby móc u-

k-aść skromną sumę 1 miljarda lew. 
W  związku z tem sprzedałem Bank 
Narodowy cudzoziemcom: zastawiłem 
cla, banderole, koleje bułgarskim Je­
szcze Bóg wie jakich zbrodni się nie 
dopuściłem, ale zadługo byłoby je wy- 
nueniać. Dość, że powiem, że to ja 
wtrąciłem Bułgarię w taką sytuację, 
że już nie posiada nic d® sprzedania. 
Dlatego cierp, bułgarski bohaterze na­
rodowy! Cały świat usprawiedliwi ten 
bohaterski gest. Ale ponieważ j«steś 
tak mądry, jak dzielny, przygotuj go 
dobrze Znajdź zaciszne ustronie. Frzy 
dybaj okazję, kiedy będę sam i weź 
ze sobą przynajmniej dwuich przyja­
ciół.

Następnie uwafcaj, żebyś natarł na 
mnie z  tyłu, bo nie radziłbym ci, byś­
my sie spotkali oko w oko; mógłby się, 
zdarzyć przypadek, a przecież byłoby 
n.zsluszne, byś miał zginąć ty, który 
tak potrzebny jesteś matce-Bułgarji! 
Gdyby c.ię przypadkiem złapano, bądź 
spokojny. Nad twoim losem będą czu­
wać wszyscy „patrioci", Gazety opu­
blikują twoia biogiafję wraz z fotogra- 
gją. Będą cię bron-ić setki adwokatów. 
Poruszysz wszystkie serca, jeśli tylko 
uderzysz się w piersi i zawołasz: „Jes­
tem patrjota".

Zostaniesz uniewinnionv I wtedy.... 
jakież szczęście, ile pieniędzy i kwia­
tów! Jaki entuzjazm kucharek! Sta­
niesz się najszczęśliwszy i najsławniej­
szym z Bułgarów. Ojczyzna czeka na 
ciebie! Tylko uważaj, byś się nie po­
mylił! Żeby to ułatwić i żebyś nie 
zabił jak egoś spokojnego, Bogu ducha 
winnego obywatela zamiast mnie, za­
łączam swoją fotografję na pierwszej 
stronie.

Pozdrowienie 
KOSTIA TODOROW.

„Rewolucja narodowa**
czy rewolucja społeczna?!

Zwycięski w Niemczech ruch hi­
tlerowski głosi z duma i emfazą, ii 
dokonał czy też dokonuje wiekopom­
nej „rewolucji narodowej". „Niemcy 
się budzą". Wvrazem tej hitlerow­
skiej „regeneracji" narodu, „spodlo­
nego' Konstytucją wejmarską, mają 
być przeróżne najohydniejsze akty 
gwałtu, teror „antymarksistowski" i 
antyżydowski, rzezie robotników, oa- 
lenie niemiłego „inteligentów: “ faszy­
stowskim z pod znaku „swastyki", 
wiekowego dorobku duchowego kul­
turalnych Niemiec, To jest ten ze­
wnętrzny obraz owej „rewolucji na­
rodowej"; widok zaiste tragiczny i 
żałosny. Ale nie w rozumieniu 
wszystkich Bo hitlerowska „rewo­
lucja narodowa" znalazła żywy, bar­
dzo żywy oddźwięk w wielu krajach 
poza Niemcami. Pomijając Austrję, 
gdzie zjawisko to ze względu na po­
krewieństwo duchowo - plemienne 
z rdzennemi Niemcami jest całkowi­
cie zrozumiałe, i Włochy, które były 
przecież wzorem dla Hitlera, odbił 
się triumfujący hitleryzm głośnem e- 
chem przedewszystkiem na W ę ­
grzech i w Polsce, V tej ostatniej 
endecja zapomniała o całe swej nie­
nawiści do Niemców i wszystkiego

znanych „męczenników faszyzmu" (? !) ,  pre 
zentowanych P. T. publiczności na wystawie, 
z okazji dziesięciolecia rządów Mussoli 
nPego urządzonej... Jeśli dobrze pamięta• 
my, „Wiad. Liter." broniły się zawsze ener­
gicznie przed pomawianiem je o sympatje 
dla faszyzmu w jakiejkolwiek postaci. Skąd• 
że więc te względy, ten „objektywizm " w 
stosunku do... kaźnl hitlerowskiej, jano 
„idealnego —  rzekomo —  kraju dla wycie­
czek"?... Artykuły p. Sobańskiego doma­
gają się stanowczo sumiennego retuszu re­
dakcyjnego. BD.

co niemieckie, z okresu gdy Niemcy 
były jeszcze republiką demokratycz­
ną, i rzuciwszy w kąt cały, w tej 
mierze dotychczasowy bagaż ideo­
wy, padła z niekłamaną radością w 
objęcia hitleryzmu. Wyraziło s;ę to 
dosadnie w przyswojeniu sobie hasła 
„rewolucji narodowej", w staraniach 
o dotarcie popi zez to hasło do mas 
robotniczych i pozyskanie ich dla 
uebie, także za pomocą zoologicz­
nego antysemityzmu, który znów wy­
sunięty został na czoło programu en­
deckiego, stanowiąc obecnie, jak on­
giś w czasach Sadzewicza, „alfę i o- 
mege , istotę i oś programu endec­
kiego. I nie iest to bynajmniej przy­
padkiem, ani nasło „rewolucji naro­
dowej", ani antysemityzm. Obydwa 
te dziś istotne punkty programu en­
deckiego, są świadomem celu, mają- 
cem głębsze podłoże społeczne na" 
słabowaniem polityki i taktyki faszy­
zmu niemieckiego.

Cóż bowiem kryje się pod maską 
antysemityzmu? Jaka jest treść spo­
łeczna, społeczne założenie i cele 
owej tak rozgłośnie proklamowane 
„rewolucji narodowej"?!

Antysemityzm endecki, podobnie 
jak hitlerowski, ma na celu odwrócić 
uwagę mas od ich rzeczywistych in­
teresów i zadań, ma wpoić w prole- 
tarjat i w drobnomieszczaństwo z 
gruntu fałszywe przeKonanie, iż me 
ustrój kapitalistyczny ponosi winę 
obecnego kryzysu gospodarczego, 
bezrobocia, nędzy i głodu, ale że 
sprawcami wyłącznymi wszelkiego 
zła są jedynie 2ydzi, jako tacy, Nie 
kapitalizm, nie faszyzm i nie mii.ta- 
ryzm, lecz Żydzi, jako tacy, f a r  róż­
nicy burżuie czy proletarjusr.d, boga­
cze czy nędzarze, sjomści cziy socja­
liści winni są, że rojjptuin; pra

cy, że chłop żyje w nędzy, ie  Inteli­
gencja pracująca ubożeje i proleta- 
ryzuje się. A  zatem nie" „szargać 
świętości", nie tykać świętego „pra­
wa" własności prywatnej, a więc 
„praw" wyzysku i ucisku !mas, nie 
naruszać samowoli kapitalistycznych 
rekinów Bo to przecież tylko Żydzi 
sa wszystkiemu winni... W  praktyce 
skrupia się, naturalnie, tego rodzaju 
agitacja jedynie na skórze żydow­
skiego proletarjatu, bo z burżuazją 
żydowską endecja, podobnie jak Hr- 
tler, potrafi jakoś pocichu dojść do 
braterskiego porozumienia,

„Rewolucja narodowa" to faktycz­
nie kontrrewolucja, to środek zapo­
biegawczy przeciwko rewolucji spo­
łecznej, to wał ochronny, mający za­
bezpieczyć kapitalistyczny stan po­
siadaniu, przed atakiem ma® „Rewo­
lucja narodowa" (czytaj faszystow­
ska kontrewolucj") ma skierować 
rozpacz i burzenie rozgoryczonych 
mas na fałszywe tory, ma umożliwić 
ich „bezpieczne i nieszkodliwe" w y­
ładowań e się. Takie cele miał i i 
takie cele realizuje dziś „rewolucja 
hitlerowska, która w nicz :m faktycz­
nie nie naruszyła przy wilejów posia­
daczy, zakuwając jednocześnie, w po­
tokach krwi, proletariat w straszliwe 
okowy faszystowskiego systemu,

,W; ten sposób i przed proletaria­
tem polskim staje alternatywa: albo 
„rewolucja narodowa *, mająca umoc­
nić burżuazję i reakcję, utrzyir.: ć ka­
pitalizm i zakuć lud w niewolę faszy­
stowską, albo rewolucja społeczna, 
która wyzwoli klasę robotniczą z 
jarzma kapitalizmu, usunie -iporę fa­
szyzmu. Co do wyboru jaki, ^w ta­
kim stanie rzeczy uczyni 
polski, iesteśmy

robotnik
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Jak spada konsumcja w Polsce
V.

Z zacytowanego prze-" nas „Małego Rocznik? 
statystycznego" dowiadujem y się, jak spadla kon- 
sumcja szeregu .podstawowych artykułów konie­
cznego zapotrzebowania Spadek odnosi się za­
równo do artykułów spożywczych jak i przemy­
słowych, a objawia się najsilniej w latach 1930-32 

I tak, spożycie tytoniu (na głowę jednego m ie­
szkańca) spadło z 20.6 zł w r. 1931 na 17 zł w  r. 
1932. Spożycie spirytusu w tymsamym okresie 
spadło z 0.86 na 0 7 litrów. Spożccie cuknu z 10.1 
na 9.6 kg Spożycie nafty z 3-52 na 2.9S litrów 
Spożycie węgla z 479 na 378 ikg. Nawet spożycie 
drożdży spadło z 0.27 na 0.24 kg — dowód, że lu­
dzie jedzą coraz m niej chleba. To ostatnie znaj­
duje potwierdzenie w fakcie, że podczac gdy spo­
życie żyta w okresie 1926-30 wynosiło przeciętnie 
rocznie 163.7 kg na głowę, to w r. 193(2 spadło na 
138.9 kg.

PIENIĄDZ I KREDYT 
W  r. 1931 Bank Polski miał złoto wartości 600 

m iljonów zł, zaś w  1932 r. 502 m iljonów . W alut 
i dewiz zagranicznych w  1931 na 213 m iljonów  
zł, w 1932 r. na 136 m iljonów. Dyskonto weksli 
wynosiło w 1931 r. 670 m iljonów, w  1932 r. 586 
miljomów. Obieg banknotów wynosi! w  1931 r. 
1218 m iljonów, w 1932 r. 1003 m ilionów.

Stosownie do tego kurczenia się gotówki względ­
nie pokrycia kurczyły się i ‘kredyty. Podczas gdy 
w r. 1931 k re d y ty  wynosiły ogółem 1223 mil jo­
nów zł, to w r. 1932 spadły na 1383 milljonow,

w tern przemysł z 180 na 1Ó3 m iljonów , handel 
z 125 na 100 m iljonów , rolnictwo z 116 na 109 
m iljonów.

Z powodu redukcji kredytów spauły też obro­
ty wszystkich banków akcyjnych w  Polsce. Je­
szcze w r. 1928 ich łączna suma bilansowa wyno­
siła 2406 m iljonów , w r 1931 wynosiła już tytko 
1996 m iljonów , a w 1932 r. 1971 m iljonów  zŁ 
Brak tych kapitałów wynikł pot^ęici ze zm niej­
szenia się wkładek które spadły z 387 m iljonów 
w r. 1928 na 225 w  r. 1932 (bezterminowe) i z 346 
na 246 mifjonoc" (terminowe).

Banki jak wiadomo, operuję też grubo l -e -  
niądzmi (kredytami) zagranicznemi Pod tym 
względi m m am y tosamo zjawisko co do państwa: 
kredyty zagiauiczne są coraz mniejsze. W  r. i929 
zobowiązania zagraniczne polskich insfytucyj 
kreuytu krótko terminowego wynosiły 673 m iljo ­
nów, w  1929 już tylko 640 m iljonów , a w 1931 r 
401 m iljonów .

BURS POŻYCZĘ® PAŃSTW OW YCH
W ahanie się — zawsze w  dół — tycia kursów 

może być wyjaśnieniem faktu nieotrzymy wania 
pożyczek zagranicznych. W eźm y trzy podstawowe 
pożyczki zagraniczne — wszystkie wykazują zna­
czny spadek kursów. I alk: pożyczka dolarowa 
w r. 1920 z kursu em isyjnego 83.9 w r. i920 spa - 
dla na 53.5 w  r. 1932. Pożyczka dolarowa z ir. 1925 
spadła z 100 na o5.7; pożyczka stabilizacyjna z r. 
i927 z 89.7 na 51 — spadek nieraz o blisko 50%.

, Przychodzić aa zebranie 
oaiyehmlast z pienlątizamyii

W  „Zielonym  Sztandarze" czyuamy:
Sołtys wsi Grodzkie Szczepanowieta (gmina i 

powiat Wysoko Mazowiecki) zdobył się na dobi j, 
pomysł. Napisał on ostry nakaz, który zaopatrzył 
w sw ój podpis i okrągłą pieczęć sołtyską i zaniósł 
go do gospodarza z pod pierwszego numeru do­
mu. Nakaz ten był treści następującej

„Przychodzić na zebrania — nie zatrzymy­
w ać — natychmiast z pieniadzamy! Podpis: 
Juljan Grodzki, sołtys".

Z  tych słów p. sołtjisa można się domyśleć, o  co

ram chodzi Chodziło o  to, żeby ten ostry uckaz 
był oddawany z rąk do rąk, aby w •‘en sposób 20. 
siała powiadomiona cała wioska o  zebraniu, któ­
re pan sołtys zarządzi? 1 żeby 'każdy natychmiast 
przynosił ze sobą pieniądz*

Ciesz się roln:ku, że ci stworzono raj na ziemi! 
Oto nawet laka mała figurka, ja-K sołtys, stał się 
wielką władzą ustawodawczą i wykonawczą w 
swojej wiosce i krzyczy „natycnmiast do mnie 
z pieniądzamy"!

— o o  o —

Będzie pił na próbę aż do skutku
N IEZW YKŁY EKSPERYMENT SĄDOW Y W  W ARSZAW IE

j kiego Kozłowskiego z Łochowa, który oskarżył 
Kilku kupców, że podczas gdy był pijany, wyłu­
dzili od niego podstępnie podpis na 2.1 wekslach 
wartości 9,100 zł. Obecne doświadczenie polegać 

na em, że Kozłowski w  obecności sędziego 
śledczego i biegłych psyohjatrów i grafologow za 
żywać będzie alkohol aż do padnięcia w całkowi­
ta nietrzeźwość, a wtedy będa od mego wzięte 
próby pisma na Mankietach wekslowych dla po­
równania z kwest jonowa nemi wekslami

W  zakładzie m edj cyny sądowej przy uniwer­
sytecie* warszawskim odpędzie się w sierpniu nie­
zwykły eksperyment W brew stanowisku proku­
ratury sądu okręgowego, sąd apelacjjn y  uchwałą 
pełnego kompletu izmy karnej uznał, że jest praw­
nie dopuszczalne przeprowadzenie dla ceuów śled­
czych doświadczenia, polegającego na próbnem 
upiciu alkoholem dla stwierdzenia sLanu zamro­
czenia.

Sprawa ta wynikła w związku ze śledztwem o 
fałszerstwo weksl. podpisanych nazwiskiem nie- ' O o  o -

SOS bezrobotnych marynarzy w Gdyni
Jtrzynmlismy opatrzoną pućpisami odezwę 

delegatów bezrobotnych marynarzy w Gdyni do 
społeczeństwa polskiego. Odezwa zatytułowana 
jest SOS. Jak wiadomo, SOS jest to sygnał toną­
cych okrętów, w zyw ający o natychmiastowy ra- 
■tuneK. W  t jm  wypadku, jako tytuł odezwy, o- 
znacza ten znatk rozpaczliwe wołanie. W  odezwie 
tej czytamy:

„Polska posiada morze, posiana port, a dalej 
okręiy i marynarzy. O ile pierwszemu spoleczeń 
stwo nteresuje się i stają się one dumą narodo­
wą — to zbyt maio wie o ludziach morza — ma­
rynarzach. Społeczeństwo polskie zna marynarza 
widząc go w Gdyni, wycieczkując na statkach 
pod polską b_nderą, ale mniej nas zna jako ludzi 
naprawdę ciężkiej, niewdzięcznej pracy, a zwła­
szcza nie wie w  jakich warunkach obecnie się 
znajdujem y, m y bezrobotni! pracownicy morza w 
Gdyni.

Mało ludzi wic, że na 24 okręty, stanowiące 
polską flotę handlową, 8 zostało całkowicie*unie­
ruchomionych. Nie wchodzim y w pobudki jakie 
kazą armatorom unieruchamiać okręty, gdy ruch 
w porcie gdyńskim ciągle sie wzmaga i towary 
polskie idą w  świa pod ołx ą 'banderą — dla nas 
postawienie 1/3 całej floty jest zatrzymani om 
warsztatów- pracy i  brak nadziei na je j otrzyma • 
nie w najbliższej przyszłości, embardziej, że da­
lej statki m ają hyc stawiane.

Jedynym naszym latunkiem jest ,;Dom m ary­
narza" w Gdyni, wybudowany przez Ligę Mor­
ską i Kolonjalną na skutek ofiarności całego spo­
łeczeństwa i wysiłku marynarzy. — Jakże daleko 
nasz ,Doim Marynarza' odbiega od „Sadors 

.H om e1, na których m iał być wzorowany. W eźm y 
dla przykładu „Sailors Home" w Anglji czy Szwc 
cji. To jest w calem znaczeniu ognisko, w którem 
Koncemruj" się cale :ycie marynarza. Daje mu 
dach nad głową, całodzienne wyżywienie i jedno­
cześnie jesł biurem pośrednictwa pracy.

Przyj tyjm y się, jak wygląda nasz „Dom Ma­
rynarza"?

Zbudowany został w roku 193ż za sumę 300.000 
zł.; pozostał jeszcze dług około 40.000 zł. Wiem 
o  tem, że ciągle nauływają ofiary i składki nie 
■tylko z kraju, lecz i z zagranicy. Pracujący m a­
rynarze są opodatkowani na rzecz „Dom u Mary­
narza". Każdy okręt wpływający a o  portiu gdyń­
skiego płaci na Dom Marynarzy" 5 zł.

I cóż za to otrzymujemy?
Za opłatą 3‘50 zł. tygodniowo marynarz otrzy­

m uje dach nad głową. W  grudniu 1932 r. p rzy­
znano nam pur długich Konferencjach jednorazo­
wy po^łek kredytowany w ilości 1 litra zupy za 
30 gr. płatne natychmiast po uzyskaniu pracy. 
O jakiemukolwiek zapośredn iczaniu do pracy mo 
w y niema.

Dnia 1 czerwca prezes, komitetu opiek. „Domu

marynarza" dyr. Jacynicz zarządził cofnięcie kre­
dytowanych posiłków, na Jcutek jakoby braki 
funCuszów,“ i ’

Odezwa wskazuje dalej na braki adm irat^a- 
c ji i przytacza następujące postulaty beziob^t- 
nych marynarzy:

1 Interwencja u w iaoz państwowych w celu 
uruchomienia wiązanych statków „żeglug Pol­
skiej".

2. Bliżsi e zainteresowanie się sprawami adm i- 
niistra. y jmo-^ darrze, ni „Dom u maryriaaia”  i 
ustanowienie nad nim  kontroli.

3. Zapewnienie nam mieszkami-, w Domu ma­
rynarza", gdyz dla .ias zosta, on zbudowany, 
oraz pray wracana* dziennego ku edytowanego po- 
sdłkn.

Marynarkom radzono że u-ająe da nad gło­
wą, mogą się przecież ę zjawać w poecie na stat­
kach. Za radą żrihramh strawy na statkach za­
granicznych ludzue adotou do  pracy i mający po- 
żucie iw oję j {jotaoośd Sżć nie chcą.

Wokj apekweać do gpotecamataia. o mnnin* 
poparcie, o pomoc w ich ciężkiej sytuacji. przy­
pominają, że jtoryuu „£ftenra Pohla fcc* assaaet 
— przech«żgsc należy. ssawami. „Niema, morza be 
marynarki han>u*>w '. Święto morza pfeanowar» 
na dziś i jutro u>» powinno sśę jeno rozpb - 
wać w patosie.

Są konkretne zadania, jak np. to naeuszczupl ■ 
nie naszego zawiązku fłóty handNwej i niieroz- 
praszanie łudzi z morzem obytych

Nowa posada
W „Monitorze Polskim " ogłoszone now y statut 

mkństeisłwa poczt i  le^grafów , przewidujący u- 
tłworzenic w  teui onimstensKwic gabinetu ministra. 
Szefem gabinetu został m ianowany były dyrektor 
PAT' p. Roman Starzyński, którj już oojął urzę 
dowanie.

b-O O O -

n/lemorjal emerytów
d o  rządu

Związek emerytów państwowych .pracował 
memorjai do rządu, w którym podkteśla, że jaka­
kolwiek dalsza obniżka uposażeń byłaby już nie 
do pomyślenia. Emerytom w  ostatniem traecL ■ 
'eciu zmniejszono pobory o  39 procent 

— o o o —

Proletarjat austrjack;
odpowiada

Przeprowadzona przez organizację partji so­
cjalistycznej w  Dolnej Austrjii kumpanja wer- 
butnkowa dala partji w  ciągu uUegłych 2 tygo­
dni, od 11 do 25 b ir 4100 nowych członków. Na 
zakaz czerwonego sztandaru odpow i ©dziai prole­
tariat auslrjacki licznie jszetm skupieniem się pod 
czerwonym sztandarem, na Inebłowaiiie prasy 
na konfiskaty nowym , przypływem  do szeregów 
partyjnych. Jego przykład winien b yć  drogowska­
zem

  —    —    .............

Z hrnju i j c  świata
GRANAT ROZERW AŁ ROBOTNIKA. W  usbie- 

głą sobotę w fabryce Hulczyńskiego w Sosuowcu 
mial miejsce tragiczny wypadek, spowodowany 
karygodną wprost lekkomyślnością. W śród szmel­
cu, jaki przj-slano do fabryki, jeden z robotników 
Jan Makowski, ślusarz, znalazł' niewystrzelonj 
nabój armatni. W  doświadczonym  robotniku, — 
który znał skutk' nagiego wybuchu nabojów, prze 
mogła jednak -ciekawość i wyjąw szy nabój, ostre 
żnie począł odkręcać zapalnik. W  pewnej chwili, 
gdy Makowski schylony był nad pociskiem, na­
stąpiła ogłuszająca eksplozja, wywołując poptoch 
w całej fabryce. Skutki wybuchu nyły fatalne, 
gdyż Makowski został okropnie okaleczony. Z po 
szanpanem na strzępy ciałem i zai„nego k^wią 
odwieziono go do szpitala. W ybuch na szczęście 
nie pociągnął za sobą innych ofiat w ludziach, co 
oaK ży zawdzięczać okoliczności, że Makowsk; ma 
.rrpulował z pociskiem na osobności

K R W A W E  STARCIE Z BANDYTAMI. W  nie­
dzielę zrana władze bezpieczeństwa w W ilnie zo­
stały zaalaim owane wiadomością o  krwawem 
sbrriu  w Molodecznie pomiędzy patrolem poii- 
cy jn jm  a podejrzanym i osobnikami w wyniku 
k ićicgo jeden z po icj.iń.ów  został ciężko ranny, 
jeder opryszel; zabity i jeder; zatrzymany. Jak 
w yn ila lo  z dalszych iniotm acyj, nadesłanych w

l
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SDr.'iv ie tego wypadku i Mitodocziia. przebieg z. j 
ś c .i  'jyl następują:v W nocy na niedzielę poli­
cja mółodeczańska przepirowauziła obławę w oko­
licy Mołcdeczna, posziJkając koniokradów oraz 
innych podejrzanycn osobników W  pobliżu wsi 
Że laki, • jeden z patroli policyjnych zauważył 
dwóch osobników, którzy na widok patroli usiło­
wali zbiec. Mimo tego, osobnicy c usłuchali roz­
kazu i zatrzymali się. W  czasie legitymowania 
napastnicy wydobyli szybkim ruchem rewolwery 
i wystrzelili w  kierunku policjantów. Jeden z po­
licjantów , Grzegorczyk, został ciężko ranny w  
brzuch. P.zewieziono go do szpitala w Molcuecz- 
nie, gdzie nie odzyskując przytomności zmari. — 
"W wyniku dalszej strzelaniny jeden z napastni­
k ów  został zabiły, zaś drugi zatrzymany. Na m iej­
sce wypadku wyjechała z W ilna specjalna komi­
sja śledcza na czele z komendantem powiatowym  
i naczelnikiem urzędu śledczego, którzy prowadzą 
dalsze dochodzenie razem z wiceprokuratorem 
Odyńcem. Narazie szczegóły docnodzenia nie m o­
gą być ogłoszone. Policja bada identyczność zna­
lezionych przy zatrzymanych dokumentów.

IfLEG K A flY

Trzy możliwości konferencji gospodarczej

Ja k  r o b o t n i c y  w a l c z ą  o  ż y c i e
Warszawa, 27 czerwca (tel. wk). Dziś w godzi­

nach przedpołudniowych strajkujący robotnicy 
fabryki „Parowóz* urządzili wiec, na którym o- 
mawiano podniesione postulaty. W obec ndemoż- 
lości dojścia do porozumienia z zarządem w y­

brano delegację do komisai jatu rządu z prośbą o 
interwencję. Robotnicy żądają cofnięcia w ym ó­
wień oraz skrócenia czasu pracy na czas przerwy 
w .pracy, która ma trwać do 16 sierpnia. Do tego 
czasu robotnicy m ają iść na przym usowy bez­
płatny urlop. Wreszcie robotnicy żądają, aby za­
trudniono większą liczbę robotników choćby k o­
sztem skrócenia godzin pracy już zatrudnionych 
z 6 na 5, a nawet na 4 i pół.

STRAJK W  P R Z E M IŁ E  TKACKIM
łód ź , 27 czerwca (tel. wk). W Bełchatowie w y­

buchł ostry zatarg między ukaczami-chalupnika- 
m i a przedsiębiorcami. Strajkuje 2000 osób. Ro­
kowania rr zlikwidowanie zatarga napotykają na 
.wielkie trud "ości, ponieważ pracodawcy wogóle 
nie przyszli «a  konferencję.

TYLKO 3ZW0 BEZROBOTNYCH OTRZYMA 
ZASIŁKI

War .jaw a , 27 czei wca (tel. wŁ). Dziś pod prze­
wodnictwem wiceministra opieki społecznej p. 
Rożnowskiego odbyło sie po jedzen ie  7"rządu 
głównego funduszu bezrobocia, na którem przyję­
to preliminarz na lipiec. Preliminarz ten ustala 
kwotę 1056.340 zł- na zasiłki dla bezrobotnych. 
przyczem przewiduje się, że liczba uprawnionych 
do pobierania zasiłków wyniesie około 32.000. — 
Przewidywane w pływ y ze składek i z dopłaty 
y karbu państwa wynoszą 2,700.000 zk

NA JAKIE CELE PÓJDZIE TEN iMILJON?
Warszaiwa, 27 czerwca (tel. wk). Fundusz pra­

cy  wyasygnował z budżetu na r. 1933/34 sumę 1 
miiljona zh Wyłącznie' na akcję kulturalno-oświa­
tową wśród bezronomych w całym kraju. Z kw o­
ty tej wypłacane będą miesięczne dotacje komite­
tom wojewódzkim  funduszu pracy z przeznacze­
niem na świetlice, dom y ludowe rtd.

GDAŃSK HITLEROW SKI ROZW IĄZUJE 
PART JE I ZW IĄZK I

Gdańsk 27 czerwca. Niemieciko-narodowe or­
ganizacje bojow e zostały także na terenie W olne­
go Miasta Gdańska rozwiązane i zakazane.

Gdańsk, 27 czerwca. Chrześcijańskie związki za­
wodowe w idańsku zostały dziś wcielone" do hi- 
tlerowskieigo frontu pracy.

HUGENBERG NAPĘDZONA
Berlin, 21 czerwca. Minister gospodarczy Hu- 

gonberg wniósł dzisiaj prośbę o dymisję.

PRZEŚLADOW ANIE PROTESTANTÓW  
I KATOLIKÓW

Berlin, 27 czerwca. Najwyższa rada Kościoła 
ewangieliekiego w  Berlinie wniosła dziś do try­
bunatu Rzeszy w Lipsku skargę przeciw pruskie­
mu ministersiwu oświaty i mianowanemu przez 
niego komisarzowi za zarządzenia zwracające się 
przei iw unj dawnych kościołów  ewamgielickich 
Prus

Berlin, 27 czerwca. Organ partji centrowej, w y­
chodzącą w Gliwicach „Ofljekschlclsiische Voiks- 
simm ie została wraz z 7 pokrewnemu dziennika­
mi zawieszona do łO lipcn.

IM DŁUŻEJ KONFERENCJA TR W A , TEM 
MNIEJSZE ROKUJĄ JEJ W IDOKI PO W O DZE­

NIA!
Poza MacDonaldem, który jako inicjator musi 

udawać optymistę, m ało kto wierzy, aby z kon­
ferencji w ynikło coś więcej niż — jeszcze więk­
szy niż obecny cnaos. Trudno, aby 30 kilka państw 
o  rozbieżnych interesach — wszystkie mają lyilko 
to wspólne, że. żeglują pod hasłami kapitalistycz- 
nemi — porozumiało się dlatego tylko, że zachę­
ca ich do tego król angielsku, podniecając ich za­
pał wystawrem i przyjęciami.

Jeżeli konferencja gospodarcza dziś lub za kil­
ka dni wogóle nie rozleci się, to
PRZEPOW IADAJĄ IEJ LOS KONFERENCJI 

ROZBROJENIOW EJ.
będzie się wlokła, az wkońcu uczestnikom sprzy­
krzy się przelewanie z pustego w  pióżne i to w do­
datku wysoce kosztowne. Bo życie idzie tymcza­
sem sw oją drogą, w  Londynie ■wygładza się po­
godne przemówienia a na świecie dalej toczą s;ę 
walki konkurencyjne, nie usunięto ani jednej ce­
gły z mm ów celnych

W idoki konferencji prz^dutawia jej wiceprze­
wodniczący piom jer holenderski Golijn

w n a j c z a r n i e j s z y c h  b a r w a c h ,
a on chyba zna wszystko, co za jej kulisami się 
dzieje. Dopóki Stany Zjednoczone, stwierdza Co- 
lijn, nie zmienią swego stanowiska w  sprawie 
stabilizacji walut, dla konferencji istnieją tylko 
trzy m ożliwości: 1) odroczenie aż Stany Zjedno­
czone zmienią swe stanowisko,, 2) porozumienie 
innych państw bez udziału Stanów, 3) robota „na 
uko" tj. mech komisje iadzą 1 coś uchwałą bez 
widelców zrealizowania swych uchwał.

Z  tych możliwości pierwsza i droga są w tej

chw ili zupełnie nieaktualne Jak z codziennej ce­
duły giełdowej widać,
ROOSE VEL f  ANI MYŚLI O STa BILIZO W J NIU 

LOLARA, BO I FOCO?
Każdy spadek .powiększa jego popularność; faj - 
merzy i przem ysłowcy cieszą się, że ceny rosną 
a długi ich maleją; nawet robotnicy mają powód 
do zadowolenia, gdyż produkcja trochę ruszy k  
A przytem spadek dolara wcale nie zaszkodził 
Handlowi zewnętrznemu Ameryki, lilars jest da­
lej czynny

Druga m ożliwość m ogłaby ewentualnie za­
istnieć tylko warunkowo, tj. o  ile Anglja zgodzi 
się 'na współpracę z innemi państwami bez. udzia­
łu Ameryki. Jest to warunek, na (który Angija 
nie zgodzi się, gdyż — poza powodami sentymen- 
talnemi —  istnieją i  powody realne. Oba państwa 
stoją względem siebie w  stosunku największych 
dostawców i  odbiorców tale, że nie do pomyślenia 
jest, aby toczyły ze sobą w ojnę celną. Komplikuje 
sprawę nieszczęsny interes z długami wojennemii, 
co do których Anglja zaimuje inne niż wszystkie 
państwa stanowisko, m ianowicie płaci budaj za 
liczki na raty.

Pozostaje trzecia możliwość, z której realizacji 
NIC NIKOMU NIE PRZYJDZIE.

Go z tego, że komisje uchwałą jakieś reguły czy 
wytyczne, jeżeli największ- dw ie ootęgi gospo­
darcze świa ta nie będą się czuły niemi skrępowa­
ne? Byłob* to w najlepszym razie piękne teore- 
zowande bez żadnego praktycznego zn iczenia, a co 
znaczy teorja dla tak praktycznych spraw jak 
przemysł, handel, waluta?

Kapitalizm jest — jak  to się m ów i — u końca 
swej mądrości. Może się jeszcze zdobędi ie na ja ­
kąś łataninę, ale świata już nie naprawi.

Tragiczne żalicie z nieporozumienia
(Telefonem  od naszego koresDOndenta)

Warszawą, 27 czerwca.
Sanacyjny „Dobry Wieczór** donosi: Wdzoraj 

w W ołicy, powiat kielecki, przyszło do tragiczne, 
g j  zajścia. Na wapienniku Richtera wybuchł w  
poniedziałek strajk na tle niewypłacania zarob­
ków. Celem zlikwidowania zatargu przybyli: za­
stępca starosty i imsnektor pracy, oraz sekretarz 
klasowych Zwiążków zawodowych z Kielc, Ś li­
wiński. Konferencja przy ich udziale wydała po. 
myślny rezultat. Po konferencji zastępca starosty

i  inspektor wsiedilr do auta, aby w rócić do Kielc. 
Ponieważ Śliwiński również wracał do Kielc, sta­
rosta zaprosił go do auta, z czego Śliwiński sko­
rzystał. Gdy auto miało puszyć, ktoś z tłumu krzy­
knął, że Śliwiński został aresztowany. Zanim  zdo­
łano w yjaśnić nieporozumienie, tłum nzucń się 
na auto, usiłując je w yw rócić do rowu. Obecni 
policjanci usiłowali temu przeszkodzić, gdy posy­
pały się kamienie, a potem rozległy się strzały. 
W  wyniku zajścia 1 robotnik został zabity, a dwu 
jest rannych, z policjantów rzęch jest rannych.

PRASA HITLEROW SKA W YRZU CA 
NAJW IĘKSZYCH DZIENNIKARZY 

Berlin, 27 -zerwca. Hitlerowski związek prasy 
niemieckiej wykreśllil z Ksty członków byłego re­
daktora naczelnego „Berliner Tageblat*1* Teodora 
W olffa, byłego naczelnego redaktora „Acht-IUhr 
Abendblait** Hermana Zuck^ra, byłego naczelne­
go redaktora „Vorwa.i te“ Fryderyka Stampfera, 
naczelnego publicystę Ligi praw człowieka Maksa 
Cohen-Reusa i innych. W ykluczenie um otywo­
wane jest tern że członkostwo wym ienionych w 
najwyższym stopniu narusza powagę zwiążku.

ARESZTOW ANIE BYŁYCH POSŁÓW 
HITLEROWSKICH W  AUSTRJI 

. Wiedeń, 27 czerwca. Aresztowanycn wczoraj 
sześciu członków frakcji hitlerowskiej sęjumi dol­
no-auslrjackiego odstawiono dziś Jo aresztu śled­
czego przy sądzie krajowym . Stoją oni w&zyscy 
pod zarzutem zdrady stanu przy współudziale 
państwa zagranicznego.

ODROCZENIE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ DO JESIENI 

Genewą, 27 czerwca. W  kołach delegacyj na 
konferencję rozbrojeniową obiegają dziś uporczy­
we pogłoski, wedle których konferencja rozbroje­
niowa ina być, m im o dotychczasowych demenli, 
odroczona do jesieni. Dziś popołudniu zbiera się 
powiększone prezydjum konferencji na Posiedze­
nie, na któcem prawdopodobnie zapadnie uchwa­
ła odroczenia dalszych prac konferencji do paź­
dziernika.

Genewa, 27 czerwca. Na dzisiejszem p o je d ze ­
niu popołudniowem  prezydjum  konferencji roz­
brojeniow ej uchwaliło zaproponować komisj 
głównej konferencji odroczyć konferencję rozbro­
jeniow ą do 16 pazaziemika. Celem zajęcia stano­
wiska w obec tej propozycji kom isja główna, któ­
ra pierwotnie miała się zenrać w d.n.iiu 3 lipca, 
zwołana została na czwartek 29 bm W niosek wi 
sprawie odroczenia prac konferencji przyjęty zo­
stał jednogłośnie —  Jedynie de legacja niemiecka 
wypowiedziała się przeciw odroczeniu konferen­
cji.

DALSZA NIEBEM NOŚĆ DOI ARA 
Londyn, 27 czerwca. Na dzisiejszych giełdach 

europejskich dolar był w  dalszym ciągu chw iej­
ny, podczas gdy funt angielski wykazywał ten­
dencję zwyżkową. Londyn notował dolara 4*22 i 
5/8. Funt angielski notowany był w  Paryżu 86*59, 
w Zurych j 17*64 i pól, w Amsterdamie 8*58 i pół 

Warszawa, 27 czerwca (tel. wi.). Dziś na ryn­
ku dolarowym  ujawniła się pewna poprawa — 
Bank Polski płacił za dolara 7*10 zł., transakcje 
na giełdzie zawierano po 7*14 zi

BANKI RADZĄ PO ZA KONFERENCJĄ 
GOSPODARCZĄ 

Londyn, 27 czerwca. W  sali światowej konfe­
rencji gospodarczej odbyło się dziś przedpołu­
dniem tajne posiedzenie przedstawicieli banków 
centralnych państw, które nie porzuciły standar­
du Złota. Na posiedzeniu tern, któremu przypisu­
ją  doniosłe znaczenie, rozważana była sytuacja 
państw europejskich o  walucie złotej, jaka w y­
tworzyła się w następstwie porzucenia złota przez 
inne państwa.

Londyn, 27 czerwca. Na posiedzeniu poufnem 
przedstawicieli europejskich banków c£ntrałnycn 
państw, które pozostały przy standardzie złoża u- 
chwalono w żadnym wypadku nie odstępować od 
parytetu złota.

Ijondyn, 27 czerwca. Mąż zaufania prezydenta 
Roosevelta prof. Mcley przybył dziś do Plymouth 
i odjechał do Londynu.

KATASTROFA LOTNICZA Z 4 OFIARAMI
Paryż, 27 czerwca. W  pobliżu Barcelony runął 

wczoraj do morza i zatonął wu d nopła t o wiec h. 
sapańskiej marynarki wojennej. Z sześciu osób 
załogi czterech pilotów  poniosło śmierć, a dwóch 
lotników rannych zdołano wyratować.

PRZESILENIE W  PERU 
Nowy Jork, 27 czerwca. Jak donoszą z I "my, 

rząd peruwjański podał się do dym isji. Dymisja 
rządu stor w  związku z niepewną sytuacją we- 
AKn^trzno-polityczną-
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Wyższa Szkoła Handlu 
Zagranicznego

we Lwowie: ul. Bourlarda 5, tel. 3 2 - * 2
jedyna w Polsce w/zsza uczelnia, przy­

gotowuje specjalnie do HANDLU ZA " 
GRANICZNEGO i SŁUŻBY KON­
SULARNEJ. — Po 3-lc-niem studjum 
dyplom daje p r a w a  a k a d e m i c k i e  
w  słu żb ie  p a ń stw o w e j, ponadto 4 rok 
studjów specjalnych.

Osobny roczny kurs (t. zw. abiturjencki). 
Wymagany egzamin dojrzałości szkól 
ogólno-ksitałcących.

W PISY 18 do 25 września*zgłoszenia 
również w sierpniu. Informacje pisemne 
i ustne w godzinach urzędowych stale.

KRONIKA
TEATR WIELKI “

Środa, 7'30: Kapiłan z Kópenick" (z Żurowskim —
wszystkie m ie lca  po 1 r ł ).

Czwartek, 3'30: „Lekarz bezdomny’1; 7130: „Śluby pa. 
nleńskie11.

TEATR ROZMAITOŚCI
Środa, 7130: „Zabiję ją '1.
Czwartek 3‘30: „Ostatnia noc Freda Kraka"; 7130: „Za­

biję ją“ - 
TEATR REDlTTA

W sali kasyna Liter. Art.: Dziś i codziennie „Sprawa 
'Moniki11.

— O O —
DOLAR. W czoraj Bank Polski płacił za dolara 

7‘10 ził. W  obrotach prywatnych ustalono kurs 
dolana na T 11 zi.

M POCZEKALNI KOLEJOWEJ I W  KINIE 
W  poczekalni kolejowej na dworcu Podzamcze 
spoczywał plutonowy 52 p p. ze iłoczowa, w o- 
czetkiwaniu na pociąg. W  pewnej chwili plutono­
w y się zdrzemnął, skorzystał z tego kręcący się 
po^&worou Rundryla Jan i usiłował skraść leżą­
cą obok teczkę z zawartością 507 zł. Na szczęście 
plutonowego zm ysły jego słuchu zareagowały na 
szelesty kradzionej teczki i na nieszczęście Bun- 
dryły łup mu odebrano. Poszedł do aresztów po 
śladach innych złodziejów. Bundryia był realistą, 
yperowal na dworcu i jak operacja się udała 
podTÓżowal jeśli nie w nieznane, to do innych

NA O B E C N Y  S E Z O N
SU KIEN KĘ M A T E R JA ŁY na ubiory męskie
Od 6 * — począwszy L U D W I K  RALSKI LWOW

poleca R u t o w s k i e g o  7

miasl i jeśli nie po przy.odę i klimat, to na go­
ścinne występy Przyjaciel Bundryły według fa­
chu Prtchnicki Jułjusz był fantastą. Kino oyło 
dla niego nietylko dworcem kolejowym  na Pod­
zamczu, czy Tarnopolu, albu wagonem kolejo­
wym, ale słepingiem, czy okrętem, którym podró­
żował po Ameryce, Rzymie, Krymie td., że przy- 
tem ogalacał kieszenie widzów, to zrozumiałe. 
Przecież trzeba mieć także za co wykupić bilet; 
nie zawsze uda sic ,jwtrynić“ na gapę, Wlaśnw 
wczoraj przychwycomo go na uczynku opróżnia­
nia kieszeni Pinkasa Teodora, który nietylko 
miał suibtelną wyobraźnię reagującą na widok, 
kinowych obrazów, aie również na dotyk aksa­
m itnych łapek kieszonkowca. Bundryia ma przy­
jaciela nawet w nieszczęściu. Siedzą razem, na­
wet w jednej celi.

MOTOCYKLISTA JEDZIE Radzieehcwtski Mi­
chał jadąc motocyklem uil. Sapiehy uprawiał ja ­
zdę w sposób rekordowy, jakby był na jakich 
„Grand Prix“ . Ponieważ do tego nie potrafił do­
statecznie panować nad rnaszj ną potrącił prze 
chodzącą przez jezdnię Zofję  Łuczko z Zim nej 
W ody. Przydałoby się parę s.oższych kar na „u- 
licznych rekordowców“ .

D< W YPITK I I W YRITKI. Machaczewski Je­
rzy z W arszawy, z radości że jest we Lwowie 
urżnął się tak dokumentnie, że zatracił przytom ­
ność W  okolicznościowych towarzystwach p.pal 
i popija ł’ twierdząc, że koroniarze to ludzie do 
wypitki i wytbilki. Gdy pił nikt nie oponował, ale 
gdy chciał bić zabrano go do aresztu, gdzie dotąd 
znajduje się urżnięty jak nie człowiek.

WEDŁUG W SZELKICH PRAW IDEŁ i wym o­
gów  zasad łaodateu Hitlera odbyła się onetgdaj 
awantura na ul. Akademickiej, o czem donosili­
śmy. Mianowicie przechodził • wtedy niejaki 
Tkaez-Nizarowsfci 'podobny jest do Araba, ale to 
wyglądem do Żyda. Niektórzy twierdzą, że p. 
Tkacz Nizarowski podobny jest do Araba, aie to 
w  danym wypadku nie jest ważne, ponieważ 
wzięto Tkacza za Żyda. Otóż grupka bohaterów, 
z wszelkiemii cerem on jami i szykanami potrzeb- 
nemi do  odbycia brunatnej ceremomji tj. 5 na 
jednego, zbiła p. Tkacza, fkacz Iłómaczył się, że 
jest oficerem, Polakiem i niewiadomo ile jeszcze 
magicznych zaklęć wyliczył, które bynajm niej nie 
skutkowały. Tkacz został zbity na kwaśne jabłko, 
a bohaterzy z "krzykiem ,,heil Hitler" (auten- 
lycznej opuścili .p lac b o ju 1. W  Polsce w „lwim

Grodzie", z „orderem Virluli M ilitaT ' „sól naro­
du" woła „heil Hitler". To już chyna mózgosusz, 
albo szczyt kreiynizmu.

W ISIELEC NA CMENTARZU ŁYCZAKOW ­
SKIM. W czoraj na cmentarzu łyczakowskim zna 
łez i ono wiszące na dreewie zwłoki nieznanego 
człowieka. Despera powiesił się na powrozie 
skręconym z szarfy zdjętej z żałobnego wieńca. 
Przy zwłokach znaleziono dowód osobisty, z któ­
rego jednak desperat wyrwał fotogratię i zamazał 
nazwisko.

ŻY W A  POCHODNIA W czoraj w domu pizy 
ul. ZiemiałKowskiego targnęła się na swe życie 
23-letnia Anna Król, służąca która oblawszy się 
benzyną podpaliła następnie odzież. Gdy nie&zcze 
śliwa stanęła w płomieniach wybiegła na balkon 
I piętra i skoczyła na brak. W  stanie beznadziej­
nym pogotowie przewiozło despeiatkę do szpi 
tala.

SZCZĘŚLIW Y SKOK OSZUSTA Z POCIĄGU. 
Z pociągu osobowego, zdążającego z Dawidowa 
do Lwowa, wyskoczył wczoraj Mayer Kuoker, do­
stając się pod pędzący pooiąg, jednak jeszcz^ tak 
szczęśliwie, że doznał tyllko poważniejszych obra­
żeń. Jak się okazało, jest to oszu&i, który, jadąc 
ograł wr pomąigu poczciwych chłopów w obawie 
przed odpow iedzialnością wyskoczył z po. iągu w 
czasie ruchu

n uAP,* E4 0WAi.SK!
W P R O S Z K U  u :

POT i NlErfltA KOI1
Z PROWINCJI 

SAMOBĆ TSTWC Z NĘDZY. Onegdaj w Dro­
hobyczu pozbawił się życia Detbemy Józef, ojciec 
sześcioi ga nieletnich dzieci. Samobójca był dzień, 
nym .óbatnikiem, pobielającym  głodową płacę 
w magistracie. Sasiedzi opowiadają, że z reguły 
wychodził on dc pracy bez śniadania, a dopiero 
nopołudniu wracał na obiad, którego cześć nie 
zawsze zostawiły wiecznie głodne dzieci i żona, 
stąd oczywiście i brak harmonji w rodzinie. To 
też zbrzydło mu wkońou takie psi życie i skrócił 
je sobie silną dawką kwasu solnego.

STRASZNA W YPADEK PRZY PRACY. W  tar­
taku braci Greded w Skolem robotnik Iwan Co- 
ctnła w czasie pracy przy Ładowaniu drzewa do

EMIL HAECKER 78

flistorta socjalizmu w Galicji
Jako tę nową formę pańszczyzny i lichwy piętnuje hr. Tarnowski 

t. zw „porcje", które polegają na tem, że chłop pożycza we dworze 
16—30 złr. „na odrobek", p ie r ’ ądze te oddać musi w  gotówce, a za 
procent od pożvczonej „porcji musi odrobić jeden dzień w tygodniu, 

jpóki kapitału nie spłaci. W ięc za rok, licząc 52 dni roboczych po 
25 ct„ zapłacić musi od 350 złr. procentu 13 zł„ czyli prawie 50%. 
A znowu t. zw. „małe porcje" polegają na tem, że chłop dorosły do­
staje od dziedzica 8 złr., wyrostek lub dziewczyna 5 złr. i odrobkiem 
jednego dnia tygodniowo przez rok spłaca kapitał z procentem; 
w pierwszym wypadku lichwa wynos1’ przeszło 50%, w drugim prze­
szło 150%.

„Jaka musi być nędza tego robotnika, który się takim wprun- 
kom poddaje", — wołał hr . arnowski, stwierdzając wyraźnie, że 
„porcje  stanowią praktykę bardzo rozpowszechnioną, powszednią: 

gdyby to indywidua tylko, gdyby wyjątki, gardzilibyśmy 
ludźmi, nie maitwiąc się zbytecznie rzeczą ani o niej mówiąc: ale to 
nie w yjątkow e Fakta i indywidua niestety, to zaraza, która się szerzy, 
to szl aradny trąd, który się jednym  od drugich udziela i zaraża całe 
ciaolice, całe powiaty we wschodniej częśa naszego kraju, tak, że 
w niektórych wyjątkam i są ludzie uczciw: którzy w gospodarstwie 
swojem „poreyam i" pomagać sobie nie chcą".

Tdr. Tarnowski, zam ykając oczy na nędzę chłopa polskiego w za­
chodniej Galicji i na wyzysk tu przez obszarników praktykowany, 
mpewnia, że takie wyzyskiwanie chłopa praktykuje się tylko w Ga­
lu j i  — wschodniej. Uderzając tedy na podolską szlachtę, cytuje 

towa ironiczne księcia generała Czartoryskiego z przed stu lat: „nia 
potrzebujemy peruwiańskich kopalń złota, bo skora chłopska to naj­
lepsze Peru".

Istną burzę w yw ołał ten artykuł hr. Tarnowskiego wśród wschod- 
ni<-gabcyjskiej szlachty, klóra przeciw hr Tarnowskiemu, gdy na 
sejm przyjechał, gwałtowną demonstrację ive Lwowie urządzifa

i w sw ojej prasie opowiedziała rozmaite historje o łem„ iak zachodnio- 
gałicyjska szlachta u siebie garbuje skórę chłopską, to „naj^psze 
Peru".

Jeżeh do kwestji płac roboczych doda się jeszcze sprawę lasów 
i pastwisk chłopom przy uwłaszczeń u zagrabionych przez dwory, 
oraz szereg innych krzywd chłopskich, to jasne jest, ze n:e brakło 
ekonomicznego podkładu do agitacji wśród chłopów, której jednak 
stały na przeszkodzie ciemnota i analfabetyzm mas chłopskich, z nę­
dzy galicyjskięgo szkolnictwa ludowego wynikające. W r. 1876 
Pawlik i Franko marzyli dopiero o agitacji wśród chłopów i sposobili 
się do niej. Na wolnem zgromadzeniu „Akademiczeskiego Kru ka“ 
w dniu 6 lutego 1876 zwyciężyli oni przy wyborach do Wydziału, 
a zarazem redakcja „Druha" przeszła w ich ręce. Odtąd „Druh" stal 
się wyraźnie socjalistycznym.

Lwów był z natury rzeczy punktem oparcia dla działalności 
ukraińskiej młodzieży socjalistycznej z Ukra.'.nv rosyjskiej. Pawlik 
niebardzo sympatyzował z tą młodzieżą; różnił jię z nią w niektó­
rych poglądach; mimoto oddawał je j przysługi. Zachowaniem się 
swojem zwrócili jednak ci zakordonowi Ukraińcy rychło na siebie 
uwagę policji lwowskiej W styczniu 1877 r. aresztowała ona trzech 
studentów ukraińskich z R osji: Sergjusza Jastrzębskiego, Antoniego 
Lachockiego i Aleksandra Czerepachina, a razem z nimi także Paw­
lika. Oskarżono ich o tajne stowarzyszenie z § 285. BJ sko przez trzy 
miesiące trzymano ich w areszcie śledczym Z końcem marca odbyła 
się rozprawa przy zamkniętych drzwiach. Sędziowie nie mieli na j­
mniejszego wyobrażenia o socjalizm ie; jeden z mfeh nazw ,kiem Mo- 
gilnicki rzeki otwarcie do swego kolegi: „W iem, że socjalizm jest 
rzeczą zakazaną, ale choćby m, oczy wykłuć, nie wiem, co on właści­
w ie znaczy". Ponieważ jednak prokuratorja żądała ukarania, więc 
choć nie wiedzieli, co to jest socjalizm, i dowodów istnienia jakiegoś 
tajnego stowarzyszenia nie było, skazali Pawlika na 8 dni, zakordo- 
nowców zaś na nieco wyższe kary aż do miesiąca aresztu.

jeszcze w tym samym roku nastąpiły nowe aresztowania.
(Łaąg dalszy nastąpi}
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Bojkotuieny piwo lwowskie!
Robotnicy! Chtool! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w browarze lwowskim

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego

wagonów poślizgnął się i upadł pod koła wła­
śnie szybującej lokomotywy, które odcięły nie­
szczęśliwemu obie nogi powyżej kolan. Przewie­
ziony do szpitala Coctiła zmaił.

Kogo przyjmują 
na kolej?

W  Skolem i okolicy wywołało wśród koleja­
rzy duże wrażenie przyjęcie do służby kolejowej 
niejakiego Aleks. Jakubowskiego, który przed kil­
ku laty był przyłapany na kradzieży towarów z 
wozów kolejowych, byl wówczas aresztowany i 
w ydalony z  kolej i. ó w  Jakubowski byl w ostait- 
nich czasach pupilem kolejomistrza Rzepy, ko­
mendanta K PW  jeździ! z nim  na wszelkie im­
prezy Kol. Przysp. WojsK., aż wreszcie za te „za­
sługi" został przyjęty, do sekcji utrzymania kol., 
a obecnie jesi port jerem na stacj: Skole.

Oczywiście i.ominacja ta wywołuje powszech­
ne zgorszenie; ludzi nieposzlakowanych redukuje 
się, aby takim zrobili miejsce. Ciekawe czy wie 
o  tern dyrekcja kolejowa i ministerstwo?

I  S A L I  S A D O W E J
OSKARŻENI O ZABÓJSTWO

Markus Tafiiński, idąc ul. Rzeżuchą ze Swą na­
rzeczoną Edzią Salz, spotkał Mozesa hailfbera. — 
Edzia powiedziała narzeczonemu, że Halber ją 
napastuje i wtedy Tafiiński rozpoczął bójkę, w 
czasie której kopnął Ha łbem lak silnie, że ten 
zmarł. — Poni waż biegły sądowy tir. K< złowsk' 
stwierdził, że kopnięcie było tak siabe, iż naw-t 
nie pozostało śladu a przypadek śmierci w  po­
dobnym  wypadku jest w  dziejach m edycyny 
czamś niezwykłem, uwolniono Taflińskie.go od za 
rzutu zabójstwa, a jego narzeczoną od zarzutu 
podburzania do zbrodni.

O PALIKI GRANICZNE NA MIEDZY
W asyl Szaweł i Stefan Czepił, zamieszkali w  

Skwarzawie Nowej, powiat Żółkiew, zawsze żyli 
z sobą dobrze, po sąsiedzku Aż zdarzyło się pew - 

- nego razu, że Szawel zaorał Skrawek pola sąsiada 
Czepiła, Jakkolwiek ziemia mocno w tych rados- 
nych czasach spadła w cenie, to jednak Czepili 
uczul i>ię pokrzywdzony tern samowolnem zaora­
niem mu gruntu i czemp^ędzej zwrócił się do są.- 
du grodzkiego w  Żółkwi z prośbą o ustalenie gra­
n icy sąsiadujących z sobą pól. W  myśl tej prośby 
sędzia w Żółkwi Rawicz wyznacizyl rozprawę ko­
m isyjną na miejscu sporu i po  pizeslucbaniu 
świadków polecił obu zwaśnionym sąsiadom przy 
gotować paliki celem wbicia ich na ustalonej gra­
nicy. Ale Szawel zaprotestował przeciw temu: Nie 
będz: > w bijał palików, nie pozwoli ich też w bijać 
Gzepilowi.

—  Komisja sądowa? Co tam kom isja! — pom y­
ślał — no i gdy Czepił zaczął wbi jać paliki, Sza­
weł w obecności komisji kazał mu wstrzymać tę 
robotę i odgrażając się słowami: szlag cię trafi,

RADJO LW OW SKIE
Środa 28 czerwca

7.00: Sypn»l czasu. 7.05: Gimnastyka. 7.ia: Dziennik 
poranny. 7.20: Muzyka z Warszawy. 7.52: Chwilka go-‘ 
spodarstwi, domowego. 11,57: Sygnał czasu. 12.10: Gra­
mofon 12.25: Przegląd prasy. 12.35: Gramoion. 12.65: 
Dziennik oołudniowy 14.55: Gramofon. 15.05 ,Silva re- 
rueu : gramofon. 15.25: Komunikat gosoodarczy. 15 .3 5 : 
G eMa zbożowa t gramo,on. 16.00: Koncert popularny z 
C cLocinka. 17.00: Pogadanka aktualna z Warszawy 
17 15- Koncert solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt- Ro 
bdeU, sport i turystyka". 18.35i Koncert karne aln ż 
Warszawy. 19.20: Kwadrans poetycki z Warszawy. 20 00- 
W esou e d y c ja  muzyczna. 20.50: Dziennik y , jczomy.' 
21.00: „W ianki" krakowskie. 21.10: Pecital fortepianowy 
z Warszawy. *2.00: Odczyt esiperanoki z Krakowa. 22 2, 
Gramofon. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komuni­
katy. 22.40: Muzyka taneczna.

Czwartek 29 czerwca
10.05: Nabożeństwo z Poznania, it.57: Wygnaj czasu. 

12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek mu­
zyczny. 14.00: Pogadanki rolnicze i muzyka. 16.00: Słu­
chowisko z Warszawy d/la dlzieci. 16.30 Recital śpiewa­
czy z Warszawy. 17.00: Odczyt z Warszawy. 17.15: Kon­
cert muzyki polskiej z Warszawy. 18.40: Rozmaitości. 
19.00: Słuwnowńsko z  Warszawy. 19.40: Skrzynka poczto. 
wa techniczna. 19.55: Komunii ał małopolskiego Towa­
rzystwa zachęty do hodowli koni. 20.00: Koncert z W ar­
szawy 20.50—21.10: Dziennik wieczorny. 22.00: Kwa­
drans literacki. 22.15: Gramofon. 22.25: Wiadomości 6(por 
towe. 22.40: Komunikaty. 22.45— 23.00: Muzyka lilaka i 
taneczna z Oiechoc—ka.

krevT cię zaleje — zamierzył się nań siekiera. Na 
szczęście, stojący obok sędzia odparował cios i 
dzięki temu nie doszło do rozlewu krwi.

Dalsze urzędowanie kom isji sądowej zostało je ­
dnak przerwane, a Szaweł za przeszkadzanie wła­
dzy w  urzędowaniu został pociągnięty do odpo­
wiedzialności sądowej.

W czoraj trybunał karny pod przewodnictwem 
so. Bęaaszewskiego po przeprowadzeniu rozpra­
w y skazał Szawia na rok więzienia.

Teraz Szaweł będzie zapewne rozmyiśiał nad 
tcm, czy warto było prowadzić wojnę o kawałe­
czek gruntu i wkońcu znaleźć się w  więzieniu.

Oskarżał prokurator Pracntel-Morawianski

ZAW IESZENIE WERDYKTU PRZYSIĘGŁYCH 
PRZEZ TRYBUNAŁ

W  procesie przeciw parobkom Borowcowi i Kr u 
nakowi z W orowca, oskarżonym o skrytobójcze 
morderstwo, o czeru wczoraj donosiliśmy, przy­
sięgli wydali werdykt zaprzeczający winie oskar­
żonych. Trybunał jednak nie wydal wyroku u- 
wałniająecgo, lecz werdykt ławy przysięgłych za­
wiesił. Ponowna :ozprawa odbędzie się przed in­
ną ławą przysięgłych.

I rochn soclaiisticgreg©
—o—

„TYDZIEŃ KOBIET"
STANISŁAW ÓW . Staraniem sekcji kobiet PPS 

w Stanisławowie zostało na niedzielę i8 czerwca 
popoL zwołane wielkie zgromadzenie kobiet z re­
feratem Łotw. Borzęckiej ze Lwowa. Zgromadze­
nie w gorących słowach otworzyła tow. W uiczy- 
kowa, powołując dc prezydjum  tow. Szalaśrego, 
tow. Sierocką i Tomaszewską. — W  przemó 
wieniu swojem  tow. Borzęcka scharakteryzowała 
dzisiejsze położenie klasy pracującej, wskazując 
na szżkcdliwość systemu rządzenia sanacji dla ca­
łego społeczeństwa. Lud pracujący zamiast pracy 
i chieba dostaje morderczą broń w celu przyspa- 
sabiania się do przyszłej w ojny. Doszliśmy do le­
go, iż odbierają nam to, cośm y ongiś wywalczyli 
jak 8-mio godz. dzień a 46 godz. lyg. pracy, urlo­
py, ubezpieczenia społeczne (Kasy chorych) i t. d 
Przedłużanie okresu czasu do naoycia zasiłków 
na „wypadek" bezrobocia. Szkoły są uniedoslęp- 
niane dla dzieci dudu pracującego przez wysokie 
opłaty itp. W inę stosunków ponoszą nie łydko 
mężczyźni ale i kobiety również przysposabiające 
się z karabinem na ramieniu do wojny. Kobiety 
muszą pamiętać, że organizowanie się pod czer­
wonym sztandarem daje rękojmię wyzwolenia się 
z kajdan niedoli. Mówczyni wskazała na znacze­
nie „ Tygodnia kobiet". W  tym dniu okazują k o­
biety, że żyją i czuwają do czasu, dopóki miara 
cierpliwości nie przebierze się w  końcu, aby ra­
zem z mężczyznami w sposób stanowczy upom­
nieć się o  prawa człowieka. Następnie wygło­
siła pi zemówicnie ob. Wesołowska.

Po jednogłośtnem uchwaleniu rezolucji tow. 
Sierocka podziękowawszy tow. Borzęckiej za do­
skonały referat, zamknęła zgromadzenie.

Polowe . „ 15*— Skrzynkowe „ 25’—
Materace 3 poduszki..................„ 20‘—
Materace 3 poduszki wiósienne „ 45*— 

Otomany Zł. 35*—
Kanapki rozkładane Zł. 30-—  
Tapczany najnowsze „ 100*—

poleca 7  | |  | J  ę  Lwów, Lindego 6
fabryka .J& Sm  I V  ^  ę Telefon Nr. 79-99

BITKÓW. W  niedzielę 18 ^zerwca odbyło się 
zgromadzenie kobiet w Bitkowie przy licznym 
idziale pracowniczek. Do prezydjum weszła tow. 

Matjasowa i tow. Kowalowa. Referował tow. 
Kr.wawicz ze Stanisławo wa. W  półtoragodzinnem 
przemówieniu om ów ił znaczenie „Tygodnia Ko­
biet". W  ogólnych zarysach podda] krytyce sy­
stem rządzenia sławetnej sanacji, spychający kia 
sę pracującą lak lhzyczną jak umysłową na dno 
przepaści. W  dyskusji zapierali głos tow. Micia- 
kowa i tow. Delemala poczem jednogłośnie uchwa. 
'ono rówinobrzaniacą jak na Zgromadzeniu w Sta­
nisławowie rezolucję. S. P.

KOMUNIKATY
POSIEDZENIE ZARZĄDU ROBOTNICZEGO TOWA 

RZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ WE LWO­
WIE „dbędrie się dziś we środę o  godzinie 7 wieczorem 
j/izy ul. Ruto wski ego 23, II piętro.

Ze sportu
—o—

TRZYDZIESTOLECIE ISTNIENIIA KS CZARNI. Ład­
ny szmat czasu. Trzydzieści lat temu grupka zapaleńców, 
mdzi„ którzy UTodlziłi się przynajmniej o  jedno pokole­
nie zawcześnie, mimo oportunizmu ówczesnego społe­
czeństwa i wyraźnei jego niechęci do sportów, zrozu­
miała, że przyszłość narodu leży w pielęgnowaniu nie. 
tylko dorobku kuitury duchowej, ate i fizycznej. Dziś z 
perspektywy lat trzydziestu, oceniając ten krok, z sza­
cunkiem chylimy głowę przed tymi, którzy trzydzieści 
lat temu podjęli się ciężkiej pracy pionierów sportu pol­
skiego, a których praca wydala tak przepiękne owoce. 
Klubowi Czarnych życzymy ze swej strony jaknajpo- 
myślniejszego rozwoju.

■ * * •
W ramach ^ubiteuszu przewidziany jest szereg zawo­

dów bokserskich, lekkoatletycznych i piłki nożnej mię­
dzy Gedanją (mds.rz Gdańska), ŁK-S, Pogonią, no i dru­
żyną jubilatów — Czarnymi. Publiczność, zakupująca 
bilet na zawody, będzie miała możność wygrania pamiąt­
kowej premji, gdyż rozlosowany zostanie cały szereg na. 
gród z numerów biletów rozsprzedanych w przedsprze­
daży.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Białe noce".
APOLLO: „W  pruskiej niewoli", „Azella".
ATLANTIC: „Ożeń się ze mną".
CASINO; „Królowa szybkości".
CHIMERA; „Gasnące płomienie".
COLOSSEUM: „Zwycięstwo czarnego Dżeka" i rewja „Tu 

zabawa wre".
GRAŻYNA: „Książę Bouboule" i dodatki.
KOPERNIK „M ój przyjaciel król" i „M iodowj miesiąc". 
MARYSIEŃKA: „M ój przyjaciel król" i „Miodowy mie­

siąc".
MIRAŻ: „Dziewozę z krainy burz",
MUZA: „Kobiety bez przyszłości".
PAŁACE „Ekstaza".
PAN: „Natchnienie" (Grela Garbo) i komedja 
PASAŻ: „Puszcza" I „Pat i Pataćhon".
PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec",
RAJ: „Życie i przyszłość kobiety".
STYLOWY: „Rome-express“ .
ŚWIT; „Liljom " i „Moskwa bez maski".
UCIECHA: „Zemsta Tonga" i rewja.

imiMiiiiiMiiimimiiiuiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiuiiuiiiiiHiiiiiuiiiiiiii
G Ą S E C K I E G O  -
usuwają ból, krwa­
wienie, swędzenie 
i zmniejszają guzj

WIECZNE SZKIEŁKA do zegarków za 50 groszy wstk- 
wiam na poczekaniu, para gumek do papierośnicy 

r 25 groszy. Pracownia zegarmistrzowsko-złotnicza — 
Szapijewski, Lwów, Rynek 14.

C O G Ł O S Z E N I A  ^
Ł ó żk a  dla Pensjonatów
Siatkowe Zł. 20-— Kuchenne Zł. 8‘—

C z o p k i  h e m o r o i d a l n e  
„VARIG0L“  z kogutkiem

.tedakior cdpowiedziatliny: Maajan PorcżuŁ — Drukarnia T,udowa w Krakowie pod zairz. Stanisława Ziem iański go.


